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Przedpłata wynosi:
W K i k o w i e :

miesięcznie I  złr., kwartam ie a  zlr., 
półrocznie O zł., rocznie 1 9  zł.

/,u odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

N a  prow incji I w całej m onarchjl 
A u s tro -W ę g le rs k ie j:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 
A *łi ^ułrocinie 8  złr., rocznie 1 0  złr.

K a m e r  p o je d y n c z y  6 e a t .

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz, 8 rano.

R o c z n i k  I I .

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz l O  centów, za nastę
pne po & centów. — Małe ogłoszenia 
aa pierwszej stronie 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu, na ostatniej atre
nie l O  cnt. raksa i 3  cnt. od wyrazu. 
w  rubryce „Nadesłane11 3 0  centów od 

wiersza.

a Adres dla telegramów: 
„ K U B J M B Ć -  — K R A K Ó W .  

Rękopisów  B u L i k c j .  oio I iTi b OB.

R E D A K C J A  I  A 3 3 M X s a i S T Ł t L a . C J f  A .  : u l i o a  B z e w i l s a  J B > . X . p i ę t r o .

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

Za mieciąc maj:
W miejscu . . .  1. złr. — ct.
Za odnoszenie do domu . l f t  ct 
Na prowincji 1  złr. 3 5  ct,

Do końca czerwca:
W miejscu . . . £  złr. —  ct.
Z odnoszeniem . . £  złr. 3 0  ct.
Na prowincji . . £  złr. £ ©  ct.

Do końca roku:
W miejscu . . . 8  złr —- ct.
Z odnoszeniem . . 9  złr. £ 0  ct.
Na prowincji . . 1 ©  złr t O  ct.

Prenumeratę wysyłać należy wprost 
do Administracji K u r  jera Pol
skiego  w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p ., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru
kujących się powieści: „Tajemnica
piątego pułku huzarówu i „Jak w 
życiu" bezpłatnie.

Ż4<łania Koło odroczyło do chwili, gdy 
uchwalać będzie postępowanie swoje w 
Izbie przy roztrząsania budżetu minister
stwa sprawiedliwości, co do którego kil- j  
ku posłów pragnie wnieść różne żąda
nia.

1 Koła polskiego.
, Od Komisji reuakcyjnej Koła posel
skiego w W iedniu, otrzymujemy nastę
pujące sprawozdanie:

Posiedzenie Koła poselskiego polskiego 
w dniu 27 kwietnia odbyło się pod prze
wodnictwem zastępcy prezesa, posła Czer- 
kawzkiego, gdyż prezes Jaworski brał 
udział w i,nkieeie odbywającej się równo
cześnie w ministerstwie dla Galicji, w 
sprawie usunięcia przeszkól i tiudności 
w handlu bydłem i trzodą chlewną z Ga
licji. Przewodniczący na początku posie
dzenia przedstawił Kołu nowo przybyłego 
posła i członka Koła p. Roszkowskiego. 
Poczem przedłożył petycje i pisma do 
Koła wyotósowane. A  mianowicie: 1) T e 
legraficzną petycję urzędników poczto
wych z Galicji, którzy powołując się na 
prośby wniesione do Rady państwa i do 
ministerstwa o polepszenie ich bytu, pro
szą Koło o gorące poparcie ich sprawy, 
gdyż przy bardzo uciążliwej a skutecznej 
pracy, jak to ministerstwo uznało, płace 
ich są nader nizkie i rodziny ich w licz
bie 600 pozostają w niedostatku. Petycja 
ta, poparta przez posłów : Chrzanowskie
go, Abrahamowicza, Bartoszewskiego, Le- 
wak^wskiego K-, Zaremby i innych, któ
rzy przypomnieli, że Koło juz awukrotnie 
zajmowało się tą sprawą, uznając słuszność 
żądania, — przekazaną została polskim 
członkom komisji budżetowej z polece
niem roztrząśnięcia rzeczy i popareia tej 
petycji. 2 ; Petycję Izby handlowej lwow
skiej, żądającej zmiau w przedłożonym  
przez rząd projekcie ustawy mającej ure
gulować taryfy przewozu osób na dro 
Kaca żelaznych, a zmian dążących do 
*>ększego a słuszniejszego zniżenia tych 
taryf; petycję tę przekazano, po krót- 
*iej dyskusji, polskim członkom komisji 
kolejowej. Izba handlowa wniosła także 
w tej samej myśli podanie do minister- 
BtWa handlu. 3) Petycję ks. Kalimowi- 
?zai proboszcza w Trembowli, o poparcie 
]e8° żądania o opust podatku gruntowe- 
g°>_ oddało Koło swej kunusji podatko- 
weJ* 4) P etycję W ydziału lwowskiej Iz- 
oy adwokackiej o utworzenie samoistnego 
urzędu depozytowego we Lwowie, po roz
prawach, w których zabierali głos posło- 

-Kobrzyński, Ż u k-  
S kors^tcsk i, M adeyski, przekazano ozłon- 

.-Komisji budżetowej na ręce p. B i
lińskiego referenta odnośnego działu bud
żetu. Wśród tych rozpraw przypomniano, 
że oprawę tę eo do zasadniczego roztrzą- 
śnienia, poruczono już dawniej polskim 
członkom Komisji prawniczej ; zaś Ko
min; i budżetowa zastanowić się ma nad 
tymc ■« >owem zaradzeniem złemu, może 
przez tymczasowe powiększenie liczby u-
rzędnikow. Przy dyskusji nad tą sprawą, 
p, Lewakowski K . zażądał upoważnienia 
od T , • 1 PrE6IBawiania w imieniu Koła 
w Izbie, przy roztrząsaniu budżetu mini
sterstwa sprawiedliwości w tej sprawie 
oraz w kuku innych, tyczących się tegoż 

Postanowieni© go do tego

Następnie przewodniczący poseł C zet- 
kawski i p. Chrzanowski zdali Kołu spra
wę z łozinowy, którą miała w d. 23 kw ie-i 
tnia d ep u ta c i wyprawiona przez K oło; 
z ministrem oświaty, w oprawach jej po- j 
raczonych. Deputacja ta, złożona z prze- i 
wodmezącego Jaworskiego i posłów Czer-j 
kawskiego, Chrzanowskiego i ks. C zar-1 
tomskiego, zapytała się naprzód ministra:! 
kiedy rząd społui przyrzeczone uzupeł- \ 
nienie uniwersytetu lwowskiego W ydzia-j 
łom medycznym. Minister powtórzył da
wniejsze przyrzeczenie co do uzupełnie
nia tego uniwersytetu, lecz dodał, że za
nim rząd do tego przystąpi, musi poprze
dnio zaspokoić odpowiedniemu klinikami 
i instytucjami potrzeby fakultetu m edy
cznego w Kiakowie. Na przedstawienie 
deputacji, iż to mogłoby odroczyć na 
bardzo długi czas utworzenie W ydziału  
medycznego we Lwowie, bo przy postę
pie nauk potrzeby uniwersytetu trzeba 
ciągle uzupełniać, a na uzupełnianie po
trzeb uniwersytetu wiedeńskiego me prze
szkadza przecież rządowi uzupełniać uni
wersytety w G iacu, Insbruku i Pradze, 
że przeto obok budowy klinik w Krako
wie, można utworzyć W ydział medyczny 
w uniwersytecie lwowskim —  zastrzegł 
się minister oświaty, że jego odpowiedzi 
nie należy tłumaczyć odroczeniem bez 
końca założenia W ydziału medycznego 
we Lwowie, gdyż rząd przy tym zamia 
rze trwa, lecz wobec ograniczonych środ
ków finansowych, musi wprzód zaspokoić 
najnaglejsze potrzeby uniwersytetu kia- 
kowskiego i poczynić przygotuw. nia do 
założenia W ydziału medycznego we Lwo 
wie, a me jast jeszcze w stanie dziś o- 
rzec, kiedy W ydział medyczny we Lwo
wie otwartym będzie. Po przedstawieniu 
deputacji ministrowi drugiej sprawy t. j. 
pomnożenia liczby gimnazjów w Galicji 
i po przypomnieniu mu aawniejszych i 
teraźniejszych a znanych żądań Koła po
selskiego polskiego w tym względzie, od
rzekł m in.ster: że uzupełnienie gimn. 
niższego w Buczaczu gimnazjum wyż- 
szem nastąpi wkrótce, jak się tylko ukoń
czą układy z konwentem Bazyljanów co 
do zapisów, które w dawuych czasach na 
tę szkołę przeznaczono. Niezadługo tak
że rząd przystąpi do założenia nowego 
gimnazjum w Podgórzu lub w Krakowie, 
co jest wszystko jedno, bo Podgórze jest 
prawie przedmieściem Krakowa, a m iej
scowe stosunki rozstrzygną w tym wzglę
dzie. Gdy to nowe gimnazjum sałożonem 
zostanie, wówczas pokaże się dopiero, 
ozy jest potrzeba założenia gimnazjum 
w Nowym Targu. Co do założenia 
gimnazjum w tej części kraju, która sta
nowiła dawniej obwód Żółkiewski, rząd 
bada miejscowe stosunki, które okażą 
gdzie i jaką szkołę tam należy założyć, 
a zasięgnie pod rym względem opinji Ra- 
rady szkolnej krajowej. Następnie depu
tacja przedstawiła, że jest obecnie do 
rozporządzenia 75.000 złr., powstałe z za
pisu ojca posła Rosenstocka, na założe- 
aie gimnazjum w Bkałacie, co minister 
powziął do wiadomości. Co do żądania 
przemiany szkoły niższej realnej w Tar
nopolu na szkołę przemysłową, musi mi
nisterstwo zasięgnąć opinji kraj. komisji 
przemysłowej, a sprawa ta także zape
wne poruszoną będzie na posiedzeniu 
centralnej kom. przemysłowej.

Cc do żądania powiększenia zasiłków  
ze Skarbu państwa dla szkół przemysło
wych, uzupełniających i fachowych w 
Galicji, mimster oświadczył, iż już asy- 
gnowa ponad budżet tegoroczny 200U 
złr. dla szkół irzemj słowyoh fachowych 
w Porembie 1 Krośnie, zaś przyrzekł po
większyć zasiłki ze skarbu państwa na 
szkoły przemysłowe w Galicji na rok 
bieżący jeszcze o <000 złr., ale uprasza, 
ażeby pozostawiono ministerstwu «posób, 
w juki powiększenie to nastąpi: ozy to 
kredytem dodatkowym, ozy to z oszczę
dności, któremi samo ministerstwo oświa
ty rozporządzać może. Co się tyczy bu
dowy gmachów na odpowiednie pomie
szczenie w Krakowie trzeciego gimna
zjum i szkoły realnej, minister oświad
czył, iż sprawę tę jeszcze w marcu mi
nisterstwo oświaty przychylnie załatwiło, 
plany zatwierdziło i ofertę krak. Kasy 
oszczędności przyjęło, jakto już dawniej 
członków deputacji zawiadomił, a spra
wa ta przeszła pod rozwagę ministerstwa 
skarbu ; oo się zaś tyczy budowy gma
chu dla pomieszczenia gimnazjum w Prze
myślu, minister oświadczył, iż to w r. b. 
przygotowane, a w r. przyszłym zapewne 
wykouanem zostanie.

W reszcie Koło przystąpiło do obrad 
nad postępowaniem swojom przy rozpra
wach w Izbie poselskiej nad dalszym  
działem budżetu, tj. nad budżel em mi
nisterstwa skarbu. P. Abrahamowicz o- 
świadczył, że pragnie zabrać głos w im ie
niu posłów polskich przy dziale podat
ków bezpośrednich i przedstawił w ja 
kiej myśli i kierunku «umierza przema
wiać. Mianowicie chce przedstawić, że 
ponieważ jest teraz w bu d żecie  pewna 
przewyżka dochodów nad wydatki, nale
żałoby przystąpić do reformy podatków 
bezpośrednich i przedewszystkiem obni
żyć podatek gruntowy, nie cały, ale z 
roli ornej, a prócz tego obniżyć podatek 
zarobkowy. Rozwinęły się nad tym przed
miotem dłuższe rozprawy, w których za
bierali głos posłow ie: Piniński, wnosząc, 
aby przemawiać przy dziale wydatków  
na centralny zarząd, dla poruszenia spra
wy o teformę opodatkowania spirytusu; 
p. Cieński, proponując domagać się re
formy rozporządzeń o wymiarze należy- 
to sc i; p. Czaykowski W t.  twierdząc, że 
bez radykalnej reformy podatku grunto
wego jest niepodobieństwem zaprowa- 
dzenn podatku osobisto - dochodowego. 
Dalej w sprawie reformy podatków bez
pośrednich przemawiali posłow ie: Niem- 
c*ynowski, Zuk-Skarszew ski, Chrzanowski, 
Jadegski, Orzechowski, Czaykowski A lf-, 
Bosenstock i Lewakowski K . Powzięcie 
uchwał odroozono do przyszłego p o sa 
dzenia.

Strzechy matowe ogniotrwałe.
Napiaat

E. U d e r s k i,
inżynier cywilny. 

lOiąt, aaUiyj.
TTstawiwszy ramy, napęłniam przestrzeń 

między niemi słomą żytn ią , od której 
poprzednio odciąłem kłosy i górną część 
źdźbła, gdyż o lo  w sąsiedztwie kłosa 
jest słabe. Uciskam  tę słomę za pomocą 
drąga i łańcucha, ta k , ażeby jej obję
tość zmniejszyć do 1ji .  Dodaję ciągle 
słomy z góry i ugniatani stopniowo, do
póki przestrzeń pomiędzy ramami nie 
zapełniła się na jeden metr wysokości i 
przystępuję do szycia. Szwy idą pionowo 
z dołu do góry, środkiem szpar pomię
dzy podłużuicami, tak, że szew od szwa 
oddalony jest ua 7 centymetrów. Do szy
cia używam drutu żelaznego zwykłego  
lub cynkowego, ą to Nr. 8 lub 9, sto
sownie do grubości wyrobu. Tamten jest 
cieńszy i słabszy, ten zaś grubszy i mo
cniejszy. Gdy skończone już wszystkie 
szwy obcinam końce słomy, wystające 
na kilka centymetrów po obu stronach 
tamy, ostrym rzepakiem, który posuwam 
wzdłuż zewnętrznych podłużnie i otrzy
muję w taki sposób płytę czyli blachę 
dokładnie Lakiej szerokości, jak są ramy. 
Gdy wybiję kliny uderzeniom młota, 
drobne poprzeczki rozsuwają się nieco, 
bo je rozpycha słoma, i cały wyrobiony 
metr długości płyty można z łatwością 
wysunąć pod warsztat. Nie wysuwam je 
dnak zupełnie , lecz tylko na tyle, aby 
koniec płyty pozostał pomiędzy dolnemi 
puprzeouicami, następnie zabijam znowu 
kliny aż do otrzymania pierwotuego od
dalenia między ramami, i powtarzam 
czynność powyżej opisaną, szyjąc aalej 
temi samemi drutam i, których miałem 
ostrożność nie ucinać. W  taki sposób, 
powtarzając tę samą czynność dowolną 
ilość razy, otrzymuję pas blachy dowol
nej długości, która wychodzi z pod ram 
tu k jak płutno, i który w wałek zwijam. 
Ponieważ, jak wspomniałem już, zewnę
trzne podłużnice są 10 centymetrów sze
rokie , a więc i wyrób czyli blacha ma 
po obu brzegach pasy 10 centymetrów 
szerokości w»lne uJ szwów, a cały śro
dek zapełniony szwami pionowemi ró- 
wnoległemi na siedm centymetrów jeden  
od drugiego.

W ynalezienie szwu byłe jednern z naj- 
trudjiejszycb zadań; chodziło tu bowiem  
o to, aby po wyjściu z ram, blacha nie 
mogła ani rozciągać się, ani się też zbie
gać. . Rozwiązałem  zadanie to, używszy 
szwu pętlicow ego, czyli kluezkuwegn, 
którego nauc-y tern się od maszyny do
szycia — naśladując jej ruchy   z tą
jednak różnicą, że  m aszyna do szycia  
używ a dwóch n itek , a ja  używ am  tylko  
jednego drutu. W ykonyw am  szew  ten 
w sposób następujący: Jed n ego robotni
k a , a w łaściw ie jedno dziecko stawiam  
po ;'ednej, drugie po drugiej stronie w ar
sztatu . P ierw sze ma w ręku drut nawi
n ięty  na kaw ałka d rzew a , drugie trzy
ma żelazną glioę. To ostatnie wsuwa  
ig licę w sam ym  spodzie i za pom ocą niej

wyciąga na drugą stronę pętlicę z drutu, 
którą na haczyk nałożyło mu dziecko 
stojące po drugiej stronie. Pozostawi
wszy igłę w pętlicy, wsuwa znowu jej 
koniec o cztery centymetry wyżej i w y
ciągnąwszy ponownie drut na swoją stro
nę , przesuwa go przez pierwszą pętlicę 
i ściąga silnie :td. Gdy szew jeden skoń 
czony, drut pozostaje do dalszego uży
tku , & do nowego, sąsiedniego szwu u- 
żywa się nowego zwitka drutu. Sąsiedni 
szew robi się zupełnie tak sam o, jak 
pierwszy, zwracając tylko u w a g ę , aby 
ściegi czyli punkta t e , gdzie igła słomę 
przebija, nie były na tej 3amej linji po
ziomej.

Muszę tu uczynić uw agę, że dla tego 
pozwoliłem sobie tak szczegółowo sposób 
zrobienia maty op isać, aby nie jeden 
mógł według tego wyrób blachy słomia
nej rozpocząć.

Nie mówiłem dotąd nic o szerokości 
ram, a to z tego powodu, że w każdej 
okolicy rodzi się innej długości słoma, 
do której trzeba zastosować szerokość 
ram. Ja robiłem na w ais/tatach , które 
m u ły  dziesięć podłużnie środkowych, tak 
ze szerokość wyrabianej przezemnie bla
chy wynosiła 11 X 7 -f -2 - f  1 0 = 8 9  centy
metrów W ybrałem tę szerokość dlatego, 
że rodząca się u nas słoma żytnia jest 
mniej więcej 1*30 długa. Po obcięciu 
trzydziestu centymetrów z góry, pozo
staje mi jeden metr do włożenia do war
sztatu, z której to długości obcinam po 
zeszycia po pięć centymetrów, z każdej 
strony. W  okolicach żyznych a właści
wie na glebie bujnej, można robić do 
15 podłużnie rządkowych czyli do 16 
szwów. W okolicach zaś górskich, gdzie 
postna gleba tylko owies rodzi, i gdzie 
dachj owsianą słomą kryją, szerokość 
blachy może zejść do 69 centymetrów, 
co odpowiada ramom o sześciu środko
wych podłużuicach czyli o siedmiu szwach.

Grubość blachy można, :ak już powie
działem, regulować i zmieniać od dwóch 
do pięciu centymetrów. Dla budynków 
gospodarczych, w których chodzi przede
wszystkiem o bezpieczeństwo od ognia i 
u lekkość, gdyż takie budynki mają zwy
kle wielką rozpiętość (czyli szerokość) 
dość jest użye blachy 3 centymetrów 
grubej. Blacha na 2 centymetry giubo- 
ści oddać może usługi dla różnych lek
kich, albo tymczasowych i przenośnych 
dachów n. p. altany, suszarnie, dachy do 
suszenia cegły, dachy do spuszczania nad 
stogami zboża lub stertami siana, na ka
pelusze do nakrywania w polu półkopów 
zboża lub kopie siana i koniczyny, na 
daszki przenośne do nakrywania stusów 
cegiełek torfowych, aby je  uchronić tak 
o 1 silnego dz.ałania promieni słonecznych, 
jakoteż od deszczu, gdyż i jedno i dru
gie torfowi szkodzi i t. d. D la domów 
mieszl alnyoh, gdzie, oprócz bezpieczeń
stwa od ognia, potrzebne jest ciepło, mu
simy użyć blachy 4 a nawet 5 centyme
trów grubej. Jeśli do powyższego dodam, 
że przed wkładaniem słomy do warszta
tu, musi się ją oczyścić z trawy i innej 
roślinności, która się znajduje pomiędzy 
źdźbłami w dolnej części snopa, co usku
teczniam uderzając słomą o kloc z gru
bego drzewa, nabity w kilka rzędów dłu
giem! gwoździami, to będzie mniej w ię
cej wszystko, co mogłem powiedzieć o 
wyrobu biaoby.

Pokrycie dachu blachą słomianą usku
tecznia się, układając pasy poziomo na 
powierzchni dachowej. D ługość każdego 
pasa ma być taka, jak długość dachu, 
aby o ile możności unikać łączenia p a
sów na wzdłuż, gdyż przy połączeniu ta- 
kiem trzeba wykonać zeszycie z ogromną 
starannością i dokładnością, nie zakłada
jąc blachy jednej na drugą. Pasy ukła
dają się na dachu tak, że jeden zacho
d y  na drugi na szerokość 10 centj me
trów. Przez środek tej szerokości 10 cen
tymetrowej robi się szew drutem zupełnie 
w ten sam sposób, jak przy sDorządzaniu 

hy, z tą różnicą, że jeden robotnik 
siedzi na dachu, a drugi pod dachem na 
odpowiednio ustawionem rusztowaniu, albo 
na drabinie o dwóch skrzydłach, sby się 
mogła posuwać w miarę postępu roboty, 
tak jak drabina używana przez malarzy 
pokojowych. Każdy pas blachy opiera się 
na łatach rzniętj ch, odległych od siebie 
na >/, metra mniej więcej. Przy użyciu 
cienkiej blachy trzeba dawać łaty nieco 
gęściej. Ostatni pas u dołu tworzy okap, 
pizyozem dobrze jest ostatnią łatę zastą
pić deską. Najwyższe zaś dwa pasy ze
szyte, stojące, tworzą ze sobą grzebień. 
Tak ukończony dach przyw .ązuje się 
drutem do łat, aby leżał równo i aby go 
wiatr nie mógł zerwaó; dosyó jest przy
wiązać eo jeo in metr odległości.

(Dokończenie nastąpi).

Ruch robotniczy w Białej.
(List „Kurjera le k k ie g o 11).

B io ta  29 kwietnia.
Tydzień mija od czasu , kiedy użyto 

oroni przeciw zbuntowanym mieszkań
com naszego miasta i okolicy, a mimo 
to , spokój dawniejszy i swoboda nie 
wróciły w mury naszego miasta. P rze
ciw nie, za najmniejszym jakimkolwiek 
ruckem drży wszystko i wpadając w go
rączkę , widzi na każdym kroku burzy
ciela spokoju. Na wiadomość o wyDuohu 
bezrobocia w fabryce Hossa, podążyła 
konnica szparkim kłubem na ratunek fa
bryki, lecz nic tam nie znalazłszy, wró
ciła do swych koszar. Mimo tego uspo
kojenia, po ulicach Białej krążyłj bez
ustannie simo patrole wojskowe przez 
n^c całą. Spodziewano się bowiem b ez
robocia w całej Białej Robotnicy jednak  
zachowali się spokojnie, i dopiero dziś 
rano w kilku fabrykach zapowiedzieli 
bezrobocie, jeżeli pracodawcy me zgo
dzą bię na żądania, aoy praca trw ała  
najwięcej dziesięć godzin dziennie i nie 
podwyższą wynagrodzenia o 5 0 # .  Takie 
oą żądania robotników w fabryce Lu
basa i Karola Strz/guwskiego. Obaj fa
brykanci na 5 0 #  się nie zgodzili, lecz 
stanowczą odpowiedź dadzą dopiero ju
tro. Fabryki więc aż do wieczora były  
w ruchu. Te same żądania powtórzono 
u fabrykanta Tugendhata i Franciszka 
Yogia. Ten ostatni przyrzekł swym ro
botnikom do takiej wysokości podwyż
szyć p ła cę , jaką inni fabrykanci swym  
robotnikom przyznają. Do Jana Vo5ta 
Wuiośli robotnicy te same żądania na 
piśm ie, lecz do tej chwili nie mają od
powiedzi. W  tej obwili doniesiono te le 
fonicznie z fabryki Franciszka Strzy - 
gowskiego w L eszczynach, że robotnicy 
zażądali podwyższenia płacy o 5 0 # .  
Ponieważ ofiarowano im tylko 2 0 # ., nie 
przyszło do ugody; wszyscy robotnicy 
tej fabryki ogłosili natychmiast bezrobo
cie i opuścili fabrykę. Jutro oczekiwane 
jest dalsze bezrobocie w kilku innych 
fabrykach.

Rada państwa.
(395 posiedzenie Izby poselskiej).

W ń d eń , 29 kwietnia.
Dalszy ciąg dyskusji nad budżetem  

ministerjum oświaty. P oseł Adamek ż j -  
czy sobie większego poparcia rozwoju 
Siituk pięknych w Czechach; minister 
Gaatsch wjJkazujp, ile rząd już na tem  
polu zrobił i zapowiada, ile jeszcze zro- 
ł j, — Następnie obradowała Izba nad 
rezolucją, wzywającą rząd: 1) do utwo
rzenia piątej djecezji w Czechach ; 2 ) do 
uregulowania należytości za posługi du
chowne i 3) do przedłożenia ustawy o 
stosunkach patronatu. P. Kronawetter 
zaznacza, że nic jeszcze nie zrobiono, 
ażeby przeprowadzić równomierne roz
dzielanie dochodów z beneficjów ducho
wnych; żali się następnie na nadużycia 
przy pobieraniu wynagrodzeń za posługi 
duchowne. — Książę Czartoryski kryty
kuje zwyczaj stawiania rozlicznych rezo- 
lucyj przy obradach budżetowych, i o- 
owiadoza, że będzie głosował przeciwko 
rezolucji uchwalonej przez Komisję bud
żetową a wzywającej rząd, żeby przed- 
ożyt tzbie projekty ustaw wykonane w 

duchu ustawy z dnia 7 maja 1874 roku, 
dotyczące uregulowania stosunków pa
tronatu, ukonstytuowania i reprezentacji 
gmin parafjalnycb, oraz zarządu mająt
kiem duchownym. Już ustawa z r. 1874 
była niesprawiedliwym zamachem na ko
ścielną autonomję, na osobistą i korpo
racyjną wolność, na kompetencję Sej
mów. Referent Gniewosz sądzi wbrew 
twierdzeniom Czartoryskiego, że właśnie 
dzisiejsze stosunki parlamentarne są wła
ściwe do uregulowania stosunku stron
nictw. Można spokojnie przekazać rządo
wi uregulowanie spraw kościelnych, po
nieważ nie można przypuścić, żeby Ko
ściół doznał szkody z jego ręki. Krona
wetter. zauważył, że nieprzystoi ustawę 
z r. 1874 tak nie wprost ze świata usu
wać. Jeżeli panowie mają zamiar posta
wić wniosek reakcyjny, niech się tego 
nie wstydzą i z otwartą wystąpią przył
bicą. Rezolucję odrzucono 99 głosam. 
przeciwko 77. Pos. Mandyczewski wnosi 
rezolucję, według której dotacja biskupa 
stanisławowskiego ma być podwyższona 
pn,yr?ftjmniej na 12.00U złr. Dalsze re
zolucje tego posła dotyczą powiększenia 
dochodów duchow:eńbtwa katedralnego. 
Poseł Styroa żądał uregulowania stosun
ków Kościoła greoko-katoliokiego. Dalszy
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przebieg obrad znany jest już z wczoraj
szego relegramu. Jutrzejsze posiedzenie 
o godz. 10 rano.

Wiadomości polityczne.
Carnot w  m m yce

W  podróży swej do południowej Fran
cji, najmował się Carnot szczególniej 
Korsyką. Sprawozdania o odwiedzinach 
prezydenta Rzeczypospolitej w Korsyce, 
sprawiły rozczarowanie w obozie republi
kańskim. Dzienniki republikańskie, które 
poprzednio tak obszernie rozpisywały się
0 zapale Korsykanów, przyznają teraz, że 
p. Carnota przyjęto na wyspie Korsyce 
poważnie, lecz chłodno, ale pocieszają się 
tą uwagą, że przyjęcie miało charakter 
patrjotyczny, przekonywający, że Korsy
kanie wiernie stoją przy Francji. „W i
dzimy w p. Carnocie —  miał powiedzieć 
jeden z anty-repullikańskich przywódców 
korsykańskich —  przedstawiciela Fran
cji i ohcemy zaprotestować przeciwko 
separatystycznym dążnościom, które nam 
przypisują, a pragniemy dowieść przy
wiązania naszego do Francji*. Słowa te w 
istocie trafnie określają usposobienie mie
szkańców wyspy, których przywiązanie 
do Francji j ,,sl rzeczą bardzo naturalną, 
ponieważ Korsyka płacąc 6 i pół miljo 
nów franków podatKCw, otrzj muje z ka
sy państwa 18 miljonów i od początku 
bieżącego wieku kosztowała Francję naj
mniej mujard tranków. Francja nadto 
wyda znowu 20— 80 miljonów franków 
na budowę dróg żelaznych, które nie 
prędko pokryją koszta utrzymania. Pa- 
trjotyzm więc dobrze opłaca się Korsy
kanom. W Ajaccio prefekt musiał użyć 
różnyoh wybiegów, ażeby radę municy
palną skłonić do udziału w uroczystem  
przyjęciu prezydenta. Zwrócił mianowicie 
uwagę, że ezeli przyjęcie w Ajaccio nie 
będzie tak świetnem, jak w Bastia, rząd 
na przyszłość to ostatnie miasto prote
gować będzie z pominięciem dawnej sto
licy wyspy. Koszca zresztą poniesione na 
przyjęcie przez i <*sta gminy ltd., po
kryje w końcu rząd przez wypłacenie 
subwencji i przez przyznanie innych ko
rzyści finansowych.

Gdy Carnot odwiedzał dom, w którym  
urodził się Napoleon I , śpiewało kilku 
republikanów pieśń rewolucyjną : „Chant 
du depart*. P ieśń tę atoli zagłuszył na
tychmiast hymn korsykański, zwany „A- 
jaccienne*, którego keżda zwrotka koń
czy się wyrazami: „Napulóon, Napolćon*. 
Gdyby nie szybka interwencja władz, 
bj łoby niezawonnie przyszło do gwałto
wnego starcia między republikanami i 
bonapartystami. Słyszano często okrzyki: 
„Niech żyje Carnot*, ale jeszcze częściej 
wydawano okrzyk: „Niech żyje cesarz". 
Okrzyku zaś: „Niecn żyje rzeczpospoli
ta*, wcale nie słyszano. W  przyjęciu w 
prefekturze biali udział tylko urzędnicy
1 oficerowie. Dzienniki miejscowe ostro 
nastają na urzędników, z powodu, że usiło
wali, lubo daremnie nadać przyjęciu cha
rakter manifestacji republikańskiej i wy 
zyskać je  jaku taką. Oświadczają one 
wręcz prezydentowi, iż znajduje się w 
kraju, który wiernie stoi przy swoich za
sadach. W szystkie prawie gminy były w 
Ajaccio reprezentowane przez swych me
rów i delegacje. Te ostatnie miały cho
rągwie bez szpicy, usunięto bowiem orły 
cesarskie, ale nie chciano zastąpić ich 
republikańską lancą. Odwiedziny prezy
denta tym sposobem nie będą zapewne 
innego miały skutku, jak ten, że powię 
kszą wydatki państwa na Korsykę, gdyż 
republikanie korsykańscy, którzy uczy
nili co mogli dla uświetnienia przyjęcia, 
muszą być wynagrodzeni, jeżeli odrazu 
nie mają stracić stanowiska, jakie z w iel
kim trudem zyskali.
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Jedna z niewielu pozostałych kultur 
kampfowyeh ustaw, tz. ekspatrjacyjna usta
wa. stanowczo pogrzebaną została uchwałą 
Bady związkowej. Ustawa ta dawała rzą
dowi w ince władzę wydalania z granic 
państwa osób auchownych, wobec pew
nych okoliczności. Praktycznie, zniejienie 
tej ustawy ma bardzo małą doniosłość, 
■właszcza, że od wiolu lat nie robiono 
z niej wcale użytku. W  obecnych sto
sunkach nie zmieniło się przez to nic. 
Mimo to parlament nastawał na zniesie 
nie ustawy, bo miała charakter niespra
wiedliwy i zjadliwy. Pierwszy raz uczy
niono wniosek usunięcia jej w r. 1882, 
i od tego ozasu powtarza się on ciągle, z 
coraz bardziej wzrastającą liczbą głosów. 
Dotychczas Rada związkowa nie chciała 
zatwierdzić uchwały parlamentu. Teraz 
dopiero, w miesiąc po ustąpieniu księcia 
Bismarcka, zmieniła zdanie. W  ciągu te
go miesiąca jest to już trzeci punkt, co 
do którego nastąpił zwrot w opinji. Pier
wszym była sprawa ochrony robotników, 
drugim bądownietwo wojskowe. Wolno- 
myślni i socjalni demokraci zapowiadają, 
że uczynią w bieżącej sesji parlamentu 
wniosek o wypłacaniu dyjet deputowa
nym. Wniosek ten czyniony był już po 
kilkakroć razy, parlament go przyjmował, 
unieważniała go jednak zawsze Rada 
związkowa. Strassburger Post zapowiada 
ciągle zmiany w ustroju paszportowym 
na granicy alzaoko-trancuskiej. Przypisać 
je należy ostatniemu pobytowi cesarza 
w Alzacji. Reprezentanci rządu w Strass 
burgu dali niektórym członkom wydziału 
krajowego odpowiednie wyjaśnienia, któ
re nadają pogłoskom formy pewniejsze. 
W  związku z tern pozostaje także u- 
kształiowanie się dyskusji w W ydziale 
Krajowym nad wnioskiem p. Grada o znie
sienie przymusu paszportowego. Pierwo
tnie zamierzano nadać rozprawom bar 
dzo szeroką podstawę. Tc nie nastąpiło, 
ponieważ cała sprawa znajduje się te
raz w stadjum ponownego badania i roz 
ważania, wobec czogo dyskusja okazuje 
się rzeczą niepotrzebną. Cesarz miał 
właśnie ośw iadczyć, że potrzeby i ży
czenia kraju zawsze jak najchętniej po
stara się uwzględnić, o ile odpowiadają 
ogólnym stosunkom politycznym.

Poezje ślepej.
Pod melancholijnym tytu łem : Podczas 

nocy mojej, Berta Galeron de Colonne w y 
dała w Paryża tom wierszy, do których  
następującą przedmowę napisała królowa 
Rumnnji, znana w świecie literackim poetka, 
Carmen S y lv a :

Młoda kobieta, występująca dziś z małą 
kBiążecską poetyj, godną jest głębokiej 
sympatji. Książka nie tylko natchnie czy 
telników nieskończonem dla poetki w spół
czuciem, ale wzbudzi wielką radość w ser 
caub tych, którzy wierz9 w potęgę i trjumf 
ducha nad materją

Berta Galeron jest zupełnie ślepą i pra
wie całkiem głuchą; słyszy tylko wtedy, 
jeżeli mówiący przyłoży usta do jej acha 
Muzyka, którą ubóstwiała a która pneie- 
szycielką była po stracie wzroku n ieszczę
śliwej, nie istnieje obecnie dla niej. Cierpi 
dziś bardziej wskutek głuchoty, niż n iew i
dzenia. „Mam tyle wyobraźni — mawia —  
i posiadam tak dobrą pamięć, że zdaje mi 
się, iż widzę wszystko*. Istotnie, wiersze 
jej są tak promienne, plastyka wyrazu tak 
silna, że Wiktor Hugo sprawiedliwie ją 
n aa w a ł: „Doskonale Widzącą*.

Dramat, którero jeszcze nie wydała, od
znacza się uderzającym real.zraom i wyjąt
kową żywotnością. Niktby nie przypuścił, 
iż autorem jego jest ślepa kobieta. Minę 
en sebne wykonane zostało z zadziwiającą 
precyzją, sytuacit. zaś są całkiem dramaty-

Pomimo jej kaleetwa, pokoebał Bertę 
Galeron młody architekt, poślubił ją i tym 
sposobem wyrwał z objęć rozpaczy, w któ 
rą pogrążyła poetkę noc bezdenna dokoła 
niej rozpostarta, dając biednej szczęście, o 
jakiem nawet nie śmiała marzyć.

Macierzyństwo było dla niej radością 
rozdzierającą. N ie pozwalała dotknąć sią 
nikomu swojego dziecka. A le Moza, porzu
cona przez pc»ike matkę, zemściła się &ro 
dze, zabierając dziecię z jej łona. Promień, 
który rozjaśniał ciemności, zagasł. Matce 
nie potrzebowano donosić o śmieroi jedynej 
pooiechy: sama nieszczęście odgadła.

W iersze są wzruszające szczególniej wsku 
tek tego, że zawierają w sonie rodzaj hi 
storji życia Berty Galeron. Cała gama u 
czuć, boleści utrapień i wesela zamyka się 

tej poezji tragicznej prawdziwie. Jectto 
historja, napisana krwią autorki, krwią w i
doczną na każdej karcie k siążk i; w każ 
dym zaś wierszu czuje się bicie serca 
poetki.

Czytelnikowi z sercem zalecam tę małą 
książeczkę, p ew n a , że wzbudzi głębokie 
współczucie dla ślepej autorki.

Carmen Sylva. 
Oto przekład smutnego utworu, który 

poezje ślepej autorki zam yk a:

Nic to!...
Mojemu mężowi.

Ja cię nie widzę, słońce, clioć rzucasz blaski wkoło. 
A jednak dni zamglonych ja ciągle czuję bladość, 
Bo smutek mnie napełnia... Ja w świetle skąpię

|czoło,
Choć cię nie widzę słońce, gdy rzucasz blaski wkoło, 

Lec? ciepło sprawia raaość.

Nie dla m ni. teraz kwitną te róie oka.ałe,
Bo niebo mi niedolę jut z góry przeznaczyło...
Co mi po świetle?... W duszy lśnią przecież światy

[całe,
I choć nie dla mnie kwitną dziś róte okazałe,

Ich woń jest dla mnie miłą.

Ja ujrzeć jut nie mogę drogiego mi spojrzenia, 
Ody czuję, te je rzucasz na moją biedną postać... 
Nic to!... Bluźaierstwo jednak nieszczęścia nie od

c ie n ia .. .
I ujrzeć choć nie mogę drogiego mi spojrzenia,

W uścisk twym ohcę zostać.

Noc zwarła moje oczy, lecz co mnie noc obchodzi, 
Gdy czaję, te w mej piersi promień uczucia gości, 
Że dach iie wl rac: - w mroki, lecz w pćłjasności

[brodzi...
Noc zwarła moje oczy — to nic mnie nie obchodzi 

Bo światło me — w miłości

Tłom. A dam  Dobrowolski.

c>ne.

Kronika zamiejscowa.
K U R J E R  L W O W S K I.

* Na odbytem walnem zgromadzeniu ak- 
cjuuarjuazów Kraków. Zakłada kredytowego 
ziemskiego pod przewodnictwem prezesa 
Rady nadzorczej banku krajowego p. H. 
Bohdana, omawiano Sprawę likwidacji tej 
instytucji finansowej, która postanowioną zo
stała w dzień 28 czerwca u. r. Nadzór rzą 
dowy nad likwidującym się zakładem, objął 
radca dworu p. karasiubki. W spólnym ku 
ratorem listów zastawnych został mianowany 
dr. Krzyżanowski, jako delegat komitetu 
rewizyjnego brał udział w posiedzeniach 
radca W ydziału kraj. p. Piekosiński. Bank 
krajowy obejmując likwidację zakładu, k tó
rego siedziba przeniesioną została do Lwo 
wa, zamianował syndykiem adv. dr. Semil- 
skiego, kierownikiem zaś biura centralnego 
p. Jaskołowskiego. Kierownictwo awiązków 
kredytowych w Bochni, Krakowie, W adowi
cach i W ieliczce oddał Bank krajowy twemu 
zastępstwu. B. dyrekcji zakładu udzielił ko 
mitet likwidacyjny absolutorjum z rachun
ków i ozynności za czas od t styoznia do 30 
uzerwca 1889 roku. W alne zgromadzenie 
aacjonarjuszów uehwaliło między innem i: 
zatwierdzić przedstawiony bilans i przenieść 
resztę z czystego zysku w kwocie 8014  złr. 
32Va ct. do specjalnej rezerwy.

* P. Aleksander Sadowski, syn ostatnie

go marszałka szlachty podolskiej (u # /L o-  
rów), zaślubił dnia 23 b. m. pannę Wandę 
Dwernicką, prawnuczkę sławnego jenerała 
aruiji polskiej z 1831 r.

* f  W alenty Kowalówka, kierownik szico- 
ły  m. im. Konarskiego, zmarł n -g le  w d 
2 /  b. m. skutkiem zapalenia płuc. Śmierć 
tego niepospolitego reprezentanta naszego 
ludowego szkolnictwa uzyni wielki i bole
sny wyłom nie tylko w zwartych szeregach  
naszego stanu nauczycielskiego w ogóle, 
ale w społecaeństwie calem.

* W ydział krajowy udzielił r  funduszu 
krajowego zasiłek w kwocie 100 złr. na 
ręce p. Kazimierza Bruchnalskiego, kiero 
wnika izkcły ślusarskiej w Świątnikach, na 
koszta udziału spółki ślusarskiej w Swiątui 
kacb w wystawie iolniczu-leśnej we W ie 
dniu. W ydział krajowy uchwalił zarazem 
polecić wystawę wyrobów świątnickmh opie- 
oe br. Włodzimierza D zieduszyckiegj, jako 
komisarza minieterjalnego wystawy rolniczo 
leśnej i głównego orędownika działu prze
mysłu domowegc galicyjskiego na wiedeń 
skiej wystawie.

K U R J E R  P R O W I N C J O N A L N Y .

* Stryj dnia 26 kwietnia. — W  tutaj 
szym kościele parafjalnym obrz. łac. odbę 
dzie się w dniu 30 b. m. o godzinie 11 
przed południem ślnb p. Zygmunta Kogo 
sza, o. k. asystenta pocztowego, a brata 
znanego naszego publicysty i powieściopi 
sarza Józefa Rogosza, a panną Albiną Got 
tinger, córkę emeryt, c. k. majora piechoty, 
dyrektora Towarzystwa zaliczkowego w Stry 
jn i ogólnie poważanego tam obywatela.

* Z Zaleszczyk |,isz9 nam dnia 26 kwie 
tnia. — W  naszych stronach opieka ducho
wna nad lndnodcią łacińskiego obrządku 
wcale nie jest dostateczna, n. p. dekanat 
jtułowieoki z ludnością 2 4 .0 0 0  dusz liczy  
zaledwie 7 probostw i 3 t. zw. ekspozytu 
ry. Niektóre wioski oddalone są od kościoła 
parafjalnego do 20 kilometrów. Tern wię 
ksze przeto należy się uznanie tym, którzy 
przyczyniają się do budowania nowych świą 
tyń Pańskich, a takich ludzi nie brak a 
n< i jeszcze. Zeszłego bowiem roku poiwię 
eił ks. Arcybiskup Feliński wystawioną przez 
p. W olańskiego kaplicę w Dupliskach, a w 
tych dniach odbyło się w 3zozytowcach  
założenie kamienia węgielnego pod ko 
ściół, który stauąć ma kosztem br. Jerzego  
Dnnin - Borkowsaiego. Uroczystość odbyli 
się przy ślicznej pogodzie wobeo licznie 
zgromadzonej ludności, reprezentantów r>ą 
du i obywatelstwa okolicznego. Aktu po
święcenia fundamentów, dokonał kanonik 
honorowy, dziekan jazłowiecki i proboszcz 
rz. kat. w Czerw onegroazie, ks. Jan G łę
bocki, w asystencji proboszcza z Zaleszczyk  
ks. Maroina Kaweckiego, kooperatora z Tłu
macza ks. Ant. Sajewioza; prob. gr. Lat. z 
Szcsytcwiec ks. Antoniego Ubrynowskiego i 
proboszczów gr. kat. ks. W innickiego z Kas- 
prowiec i ks. Kociuby z Kułakowieo. Po
święcenie poprzedziły przemówienia ks. &a 
nonika Głębockiego i starob.y p. Lachow
skiego, wzywające ludność do wdzięczności 
dla wspaniałomyślnego fuudatora. W  ka 
mień węgielny wmurowano akt fundacyjny, 
podpisany obok fundatora przez wszystkich  
zaproszonych gości, monety w obiegu bę 
dące i numer „Wiadomości kościelnych*. 
Po odprawienia rytuałem przepisanych mo
dłów. przemówił po polska proboszcz gr kat. 
z Szczytowiec blizko 8 0 -letni ks. Uhrynow- 
ski, nestor duchowieństwa w okolicy a a o ż e  
i w djeoezji. Nadzwyozaj bystrą pamięcią 
obdarzony staruszek, oddany z zamiłowa 
niem studjom historycznym, skreślił z w iel
ką werwą i powabnym kolorytem bistorję 
Podola, ucisk, jakiego doznawał od naja 
zdów turecko-tatarskich, chwilowe w nim 
rządy moskiewskie, tradycje przywiązane 
do Szczytowiec, oraz bistorję rodu Duninów  
Borkowskich, oeldiąoycb miłośoią ku Ko - 
ściolowi i Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Mowa ta wywarła na wszystkich głnbokie 
wrażenie i ze wszeeL stron ciśnięto się z

podziękowaniem Lu patrjotycznemu mówcy. 
Po nabożeństwie oabyła się uczta u br. D u
nina Borkowskiego.

* Złoczów dnia 25 kwietnia —  Onegdaj 
uczcili profesorowie i uczniowie tutejszego 
giwiazjum  skromną uroczystością 2 5 -letnią 
Jnmienną a gorliwą p.acę swego dyrektora 
p. Teofila Malinowskiego. Po solennem na
bożeństwie, na które się i okoliczne ducho
wieństwo zjechało, składali jubilatowi w saii 
gimnazjalnej profesorowie, młodzież i dyre
ktor szkół nńojukich na czele swego gronu, 
szczere i serdeczne życzenia i odczytano 
odręczne pismo arcybiskupa Morawskiego, 
w którem przesłał jubilatowi i zakładowi 
swoje ołogosławieństwo do dalszej pracy.

* Z Chłopic pod Jarosławiem piszą n sm  
dnia 29 kwietnia. —  vV niedzielę dnia 27 
kwietnia po numie odbyło się otwarcie Czy
telni dla ludu, założonej staraniem ki »L 
Towarzystwa oświaty ludowej, staraniem 
dworu i miejscowego proboszcza, a kn w iel
kiej radości parafijan, pragnących oświaty. 
Po etejownem Lazani.i w kościele na temat 
z Ewangelji, gdzie jest mowa o „malu
czkich,* zgromadzili się gospodarzu w szko 
le  w obecności dziedzica i proboszcza, i 
otw»rta została Czytelnia, pierwsza w Du- 
kan icie i na kresach Rusi. Vv prawdzie nie 
ma Jeszcze izby do czytania i zgromadza
nia się czytelników, można pruecleż wypo
życzać książeczki do chat, aby lud zachę
cić do oświaty, bo lepszy rydz, niż nic.

K s. Mirhna-

M IA N O W A N IA .

* Rada szkolna krajowa zamianowała: tym
czasowego nauczyciela mtcJazego, Adolfa Zontka, 
w Milówce, ' tatym nauczycielem Kierującym dwu- 
klasowej szkoły etatowej w Brzeszczach; tym- 
czaoowego nauczyciela Michała Hałania, w Spa- 
sowie, otałyra nauczycielem szkoły etatowej w 
Spasowie; stałego uauczycielą Jana K. rwańskie- 
go, w Złutkowicach, stałym nauczycielem szko 
ły  etatowej a B al.cach; stułą nauczycielkę m ło
dszą, atyołj ulialnej w Kolbuszowej dołu j, An
toninę Du izińską, pełniącą obowiązki tymczasowej 
nanczycielki szkoły etatowej w Niwiskaeh, stalą  
nauczycielką szkoty etatowej w Niwiskach.

K O N K U R S Y .

* Wakuje posada weterynarza powiato- 
wego, ewentualnie oglądacza zwierząt i pło
dów Bwioruęcjrch; termin do końca maja. 
K auiydar. mają swe podania, zaopatrzone 
metryka arodaenia i dowodami kwahfika- 
cyjnemi, niemniej dowodami znajomości ję 
zyków krajowych, wnieść w powyższym ter 
miuie do Prezydjum Namiestnictwa, miano
wicie kompetenci zostający już w służbie 
państwowej w przej isanej drodze służbowej, 
inni zaś przez dotyczące ich starostwo a we 
Lwowie i Krakowie przez dyrekcję policji 
(Patr* nr. 98 Gazety Lwowskiej).

K U R J E R  W I E L K O P O L S K I>

* Tuchola w Prusieoh zachodnich dnia 28 
kwietni a .—  Nasi borowiacy dobrze się spi
sują. Ostatnie zobiunio Towarzystwa rolni 
czo-pnem ysłowego było, jak zwykle, bar
dzo liczne. Odczyty pp. Ksawerego Kło
sowskiego z W, Mędromierza, Albina Przy- 
łubskiego z Białowieży i dr. Karasiowi*, za 
zaciekawiły bardzo słuchaczy. Pierwszy mó
wił : „O oszczędności paszy przy tuczeniu
bydła* ; d ru gi: „O korzyściach, wynikają
cych z używania maszyn w gospodautw ie*;

trzeci mówił na temat: „Co czynić nale
ży w wypadkach aż do czasu przybycia 
lekarza*. Każdy z wymienionych prelegen
tów, wywiązał się z zadania swego znako
m icie, objaśniając słuchaczy rezultatami 
własnej swej praktyki Uzupełnienia odozy- 
tów stanowiły dy ikusje które do nich na
wiązano, a w których zebrani bardzo oży
wiony nJział brali Najbliższe zebranie w y
znaczono na drugą niedzielę po 1 maju o 
godzinie 4 popołudniu. Na zebranie to obie
cali przybyć z odczytami: pp. Adam Pól- 
czynski z W ysoki, Majka z Tucholi i J ó 
zef Kręćki Z Raciąża.

TAJEMNICA
l i

14) p o w i e ó c

Wincentego Ar. Łoeta.

(Ciąg dalszy).

Z największą niecierpliwością oczeki
wałem odpowiedzi przyjaciela. Tonący 
brzytwy się chwyta, to też i ja  racho
wałem na wiadomości światowe człow ie
ka, który spędził lat dziesięć za granicą, 
który mieszkał w stepach, otaczających 
Csent-Horkę.

Nie omyliłem się. Odpowiedź kazała 
na siebie długo czekać, bo G /u la  nie 
lubiał pisać, ale przyniosła mi pooiesza- 
jąoe wieści.

Toreti pisał:
„O Nńmónym nic ci powiedzieć nie 

„mogę, prócz tego, co wiesz zapewne. 
„Przed laty słyszałem , iż jakiś Nńmóny 
„i bodaj, czy mu Bela na imię nie było, 
„zginął w pojedynku w rok po ślubie, a 
„cała ta historja owianą była w swoim 
„czasie jaaim ś urokie*. tajemniczej dra- 
„matyczności. W ięcej nic nie wiem*.

W ięcej też i na razie nie potrzebowa
łem ! W ięc Nńmóny, ten sam, Bela, w 
rok po ślubie zginął w pojedynku. W ięc  
' i zabił chyba Kardassy I W ięc Katinka 

N ńm eny była wolną i m ogła. . .

W  głow ie mi szumiało. Dosiadłem Ko
nia i popędziłem do Petiffy.

— K sięże drogi1 —  zagadnąłem sta
ruszka, skoro się znalazłem naprzeciw  
niego. — Zapewne odgadłeś już w ciągu 
długiej zimy, że nietylko dla bardzo przy
jemnej z tobą pogawędki przyjeżdżam do 
Petiffy P Zapewne ci mówić nie potrze
buję, że skłaniają mnie również do te- 
ęo • • •

Tn proboszcz się uśmiechnął i zawo
ła ł :

—  Mój złoty rotmistrzu. . .  domyślam  
się, domyślałem się oddawna, a i ciekaw  
byłem , która z moich owieczek tak cię 
chwyciła za serce P

—  W yrażenie jest za silne, najlepszy 
księże — podchwyciłem — ale wdzię
czny ci będę, jeśli zechcesz mnie w pa
łacu p rzed staw ić ...

—  Przedstawić P —  zapytał ksiądz, 
wytrzeszczając ogromne oczy.

—  T a k !-
—  KomuP
—  Tym paniom !
— Gdzie? jakimP o czem rotmistrz 

mówisz P — pytał osowiały, wlepiając we 
mnie swój obljkany wzrok.

—  Pani Petiffy i pani Nńmóny w P e 
tiffy I —  krzyknąłem lekko zirytowany 
tern zdumieniem staruszka.

Duchowny nic nie odparł, tylko przy
patrywał mi się dziwnie, długo, a widząc, 
że czekam na jego odpowiedź, ode*wał 
się głosem  zm ienionym :

—  Gdybym cię nie «nał rotmistrzu, 
tobym własnym ussom  nie w ie r z y ł.. .

—  Dla czego P
—  Toż jakże przypuścić m ożesz, by 

te dwie kobiety, co zerwały ze światem  
całym, oo nie widują rodziny, sąriadów .. .  
nikogo I zechciały widywać ciebie P . .

Milczałem sam, ulegając zdziwieniu, 
jakim sposobem mi dotąd treść słów  
księdza nie stanęła w mózgu, a on da
lej ciągnął:

—  Toż te dwie kobiety, w zięłyby mnie 
za warjata, gdybym się do nich z czemś 
podobnem odezwał. Nie przypominam - so
bie, by słowo „huzar* od lat dziesięciu  
między nami w pałacu wymienionem zo
stało . . .

Urwał i sądził, że ja  podchwycę, ale 
ja milczałem jak grób, tylko serce mi 
się ściskało, a w duszy wrzało jakieś 
dziwne uczucie, codzień się budzące sil
niej, wściekłości na mego przyjaciela lat 
dwudziestu i kilku, ua Kardassego.

Proboszcz więc dalej spokojniej mó
wił :

—  N ie mogę sobie nawet wyobrazić, 
uzmysłowić ciebie rotmistrzu w zamku 
Petiffy! JaKbyś tam wyglądałP O ozem 
byście mówili P Te panie prowadzą ży
cie klasztorne, idą spać o dziesiątej, 
wstają o szóstej, a cały dzień poświęca
ją zajęciom gospodarskim, biednym i mo
dlitw ie. . .

Jeszcze milczałem skamieniały, bo prze
cież od kilku m iesięcy żyłem  tylko na
dzieją znalezienia się raz wreszcie, gdy 
projekty moje dojrzeją w duszy, w 
zamku P e t if fy . . .  przy n i e j . . .  A  tu 
ksiądz, jedyny, mogący mi ułatwić do

stania się do tego klasztoru, jak mówił, 
brał mnie za obłąkańczo, z chwilą, gdy 
mi podobna myśl mogła się w głow ie  
pom ieścić! Trzęsąc się więc cały, do
prawdy nie wiem, ozy z rozpaczy, roz
drażnienia, czy z cierpień! t, milczałem, 
nie będąc zdolny ust otworzyć, a staru
szek praw ił:

— Przed tobą, mój złoty rotmistrzu, 
niejeden próbował dostać się do Petiffy. 
Czyż myślisz, że tylko w twoich żytach, 
madziarska krew płynie, i że ciebie je 
dnego tylko za oczy aż do serca chwy
ciły moje zakonniczki P O ! nie, byli tu 
i magnaci i bojary i młod ’ i starsi, ale 
z kwitkiem odchodził, i nie otworzyły się 
przed nimi podwoje pałacyku, co stoi na 
górce. Pani moja, zdaje s i ę . . .  roz
wodu nie ma, a hrabina wieczne ślubo
wała w dow ieństw o...

— Czy wiesz o tem księże P — zapy
tałem  zachrypłym głosem.

—  M y ślę ... przypuszczam ... N ie ba
łamuć sobie głow y mój złoty rotm istrzu.. .  
i wierzaj staremu, jak mi Bóg miły, pro 
boszozowi z P e t if fy .. .  Węgry są tak 
długie, jak szerokie i rodzą się w nich 
c e d z ić  ta k ie , jak hrabina blondynki i 
takie, jak moja dziedziczka, brunetki, 
których oczy jeszrzc więcej błyszczą, 
słyszałem, tam od Siedmiogrodu i Bo- 
bnji, za Szegedynem i Temeszwarem. 
Znasz zapewne piosnkę, którą śpiewał 
ten huzar P B yłże to huzar choć oczy zry waó 
dziewczętom i dławić z zazdrości choć
by, jak ja, starych księży i cnoóby mni- 
chów a K&pUf>as. Słyszę go, jak śpiewał

do sw ej narzeczonej, brzdąkająo ostro
gi ,mi i przytupując o b c a s a m i...  Ab! 
jakże to było, mój m ,ły b o ż e ?

— KtoP 
—r  Kardassy !
Z w sn ą łem  zęby . p ięść., a staruszek  

nucił piosnkę.

—  Petifty I P e t if f /! na góreuzce stoją . . .  
Pamiętaj Izmeńko, że ty będzies- moją. . . 
W tedy ja cię tutaj zamknę, huzarowi nie pokażę, 
A gdy na cię który spojrzy, kulą go obdarzę!

Co on się nie w yśp iew yw ał?  a ła 
twiej mu było skom ponować piosnkę cy 
gańską, mój m iły B o ż e ! niż m nie od śp ie
w ać antyfonę. Ot raz i do m nie przy
sk oczy ł czardaszem , przyśpiew ując od 
u ch a:

Hej proboszczu! porzuć m szałr!
Przywdziej delje, scaraw-ry 
Puść się w pląsy z nami wraz!
Din, din, din, d in ! a j! a j! aj a j!
Gdy lzm eńkę huzar bawi 
A towarzyszów zazdrość dławi —
Paść się w pląsy z nami wraz!
D in ! d in ! din ! d in ! a j! aj ! a j ! a j ! itd. itd.

Tu btaruszek westchnął, a ja dozna
wałem dzikich uczuć. — Kardassy mógł 
cierpieć, bo m.ał swoje cbwile szału i 
szczęścia, ale ja P Dlaczego jego prze
szłość miała mi dziś stać na drodze do 
życia P

(Daissay ciąg nastąpi).
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K U R I E R  W A R S Z A W S K I

* Prokuratorja w Królestwie Polskicm o- 
głasaa o spadku, poiostałym  po Johanie 
Orlikowskim, zmarłym w d. 1 lipca 1840  
roku we wsi Miławeaycach, w powiecie 
Pińciowskim . Zmarły pozostawił sumę rs. 
4.247 kop. 8 7 1 / 2, po której odbiór liikt

dotychczas nie zgłaszał.
* W kołach wpływowych wznowiono pro

jekt załoienia w Warszawie szkoły polite 
cbnicznej. Zarazem utrzymuje się wieść, ja 
koby p. Jan Blocb, dzisiejszy v ł.śc io ie l 
gmachów po fabryce Towarzjstwa „Union", 
w razie pomyślnego obrotu sprawy guiów 
był ofiarować wspomniany posesję na pro
jektowany zakład naukowy. Cenna ta ofia 
ra przyczyniłaby się wielce do umożliwię 
nia całego dzieła.

* P. Wiktor Gomulicki sprzedał prawo 
do wydawnictwa Tggodnika Powszechnego, 
który wydawał p .zez pół rokn. Pismo to 
zmieniło już pięciu właścicieli od czasu, 
kiedy przed sześciu laty sprzedał je p. 
Orgelbrand firmie Gebethner i Wolff. Pan 
Gomnlicki na czas jakiś wyjeżdża za gra 
nicę.

* J. K. Gregorowicz, sędziwy redaktoi 
Przyjaciela azieci i Tygodnika mód , silnie 
zaniemógł

K U R I E R  W I L E Ń S K I .

* Sensację wielkę wywołało w W ilnie 
odkrycie zbrodni takiej, jaka się przytra
fiła niedawno w W arszawie ze auaną fa 
brykantkę aniołków Skublińską. Przy ulicy 
Nowogrodzkiej znale»iono trupy zakopane 
w podwórzu. Dotąd aresztowano pięć ko 
biet. Rojza Mikłosnaóska, żona dorożkarza, 
przyjmowała n siebie dzieci a ,e, pomocni
cami b y ły : Itta Bekker i Zysła Klnbt, 
która się zajmowała ukrywaniem trupów. 
Sekcja na zwłokach wszyjtkich dzieci do
konana przez le&arza Ogmewicko. w/jt»śa. 
la, ie  wszystkie d iieci były wrzucane Jo 
dołu żywemi Usta niektórych z denatów 
były zatzane szmatami i w at*, a i „ • Ł- 
jedkiego z chłopców była rozbita. W  liczbie 
iufesztowanych sę dwie żydówki, zamieszkałe 
na Nowym-Świecie.

K U R I E R  W IE D E Ń S K I

* „Klejnot państwa," inaczej małżonka 
syna słońca Nasr ed-Lina przybyła, jak wia 
domo, do W iednia w celu poddania się o 
peracji oka. Operacja powiodła się dosko 
nale, a wykonał ję prof. Pnchs w asysten
cji dra Demmera i Mullera, przy ośw ietle
niu elektrycznem. Pierwsza małżonka sza
cha miała bielmo na lewem okn. Pozbawie
nie jej tak przykrej wady trwało wszy - 
stkiego dwie minuty, ale za to kosztowało 
okrągłe 40 .000  złr.

k u r i e r ; b u k a r e s z t e n s k i  .

* Przywileje posła -dziwnie pojmuje p. 
Hitrowo, poseł rosyjski w Bukareszcie. 
Dzienniki rumuńskie donoszę, że p. Hitro
wo poradził wszystkim nrzędnikom ros} j 
skim, zatrudnionym przy Towarzystwach 
żeglugi parowej, żeby nie płacili podatku 
dochodowego, pomimo, i e  urzędnicy »nny sb 
narodowości podatek ten płacę. To zrobił 
p. Hitrowo dla urzędników rosyjskich, a dla 
siebie zrobił to, i e  w gmachu poselstwa ro 
syjskiego powyuajmywał sklepy kupcom ru
muńskim i nie chce płaoić podatku od czyn
szu, jaki za te lokale pobiera, twierdzęc, 
że budynek poselstwa jest eksterytorjalny, 
a więc z niego żadne podatki się nie n .  
leżę.

K U R I E R  B E R L I Ń S K I .

* Dzienniki niemieckie opowiadaję, i e  
kupiec berliński, p. Bonn, prześladuje jnż 
od dłuższego czasu rodzinę cesarzowej Fry - 
derykowej Z wytrwałościę, która staia się 
jnż dlań powodem niejednej poważnej przy
krości, okazuje on swoje uwielbienie dla; 
księżniczki Wiktorji. Na wzór ’redp‘ >wie- 
eznych trubadurów, nosi barwy księżniczki 
i znajduje się zaws>e u» jej drodze, skła- 
dajęc pełen szacunku ukłon. Był on w San- 
Remo jednocześnie z córkę cesarza F iyd e  
ryka; stwierdzono jego obecnośś w Londy 
nie i w tenacl, podczas pobytu tair-że 
rodziny cesarskiej. W szędzie policja musia
ła go usuwaś z drogi, jakę szli lub jecha
li dostojni goście W  ubiegłym tygodniu 
cesarzowa z córkami stanęła w Fraukfur- 
cie nad Mbnem. Nieunikniony p. Bonn w y
siadł z tego samego pocięgu. Policja wzię
ła go niezwłocznie w swoja opiekę, prze
ciw czemu bynajmniej nie protestował i 
zatrzymała go w areszcie, dopóki oesarzo 
wa z córkami nie wyjechała do Hambur-

' ga. Następnie p. Bonn został wyekspedjo- 
! wany do Berlina.

K U R I E R  A M E R Y K A Ń S K I .

* Kobiety-rozbójniczki nie należę już w 
Chicago do rzaduośoi Niedawno obywatel 
Lincoln Sherman został n». gładkiej arodze 
napadnięty przez dwie w maski ubrane i 
*  rewolwery uzbrojone kobiety. Zrabowały 
mn siedm dolarów w gotówce, prócz tego 
zogareł i inne drobiazgi, a potem ulotniły 
■*9 co prędzej, aby nikt nie poznał „ p ię
knych masez".

Rozmaitości.
Pr« d  wszechwładny mody korzyć się 

®*w«t pielęgnowanie zdrowia! Aby  
f°“1<5 ramiona płci pieknej od szpetnych 

znaków po ospie szczepionej, zaczęto od 
po w nogo czasu w Ameryce szczepić d iie -  
wezętkom o ,p, łyde,

Koncept Li8zta Otulony w szlafrok, z 
nogami wsumętemi w pantofle, pewnego 
wieczoru Liszt siadł wygodnie przed ko- 
miukiem, ozujęc się '.utohuionym i zabiera- 
ięc do spisania melodyj, które mu brzmiały 
w uszpch. Nad jegu mieszkaniem, u boga
tego bankiera, odhywał się raut muzyczny 
Klawisze fortepjanu, z któremi onchodzono 
się brutalnie, jęcwały pod talcami w yko
nawców i zdawały sic cierpieć nie mnie] 
od ramego m aestra .. . Po walcach nastę 
powały polonezy, po polonezach polki, gdy 
nagle drzwi od salonu otworzyły się na 
oścież i ukazał się w nieh Liszt w szlafroku 
i  pantoflach Łatwo pojęć zdziwienie, jakie 
zapanowało wśród zgromadzonych na ten 
ca^ły i niespodziewany w id ok : lecz szano
wnemu kompozytorowi wybaczano wozystko, 
nawet strój tak bezceremonialny. W szyscy 
śledzili z ouKawościę każde jego porusze
nie. Lisz*, wolnym krokiem, zb lizy l.się  do 
fortepjanu . (od którego odszedł natychmiast 
młody jakiś dyletant), usiadł przed instru 
mentem, przebiegł paloa ni po klawiaturze 
jakby preludjujac, nagle jednak zamknę! 
wieko, schował klucz do kieszeni i nie po
wiedziawszy ani słowa, wyszedł z aparta 
mentów bankiera, udając się do swego mie
szkania, gazie mógł już pracować bez prze 
szkody.

Kronika miejscowa.
W IA D D M 0 Ś C I K O Ś C I E L N E .

* D ziś dnia 1 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś Filipa i JakóLa, 
ap. —  Sw. Filip apostoł, po wniebowstę 
pienin Chrystusa opowiadał Ewangelję we 
Frygji, i tam w mieście Hierapolis, został 
ukrzyżowany i kamieniami dobity w 87 
rokn życia. —  Sw. Jakób nazwany M niej- 
izyM , był Biskupem Jeroiolim si im i tamże 
poniósł śmierć męozeńskę, zostawszy strę- 
c mym z wier. iohołka kościoła Jerozolim 
skiego.

Kalendarz. Dziś śś. F ilipa i Jakóba, 
apostołów; iutro: l i  Atanazego, b. i Z y
gmunta, kr.

Kalendarz historyczny . 1 maja 1576  
roku: Koronacja Stefana Batorego i Anny 
Jagiellonki.

Doroczne nabożeństwo W rocznicę za
łożenia Tow. Wzajemnych ubezpieczeń, od
będzie się d. 1 maja o godz. 10-ej rano w 
kośoiele św. Florjana.

Komendant I. korpusu (krakowskiego)
jenerał Kriegbammer, otrzymał godność tzj- 
nego 'adey

Dr. Władysław Krajewski, znany ope 
rator warszawski, prymarjuoz jednego z g łó
wnych tamtejszych szpitali, bawi od dni 
kilku w naszem mieście. Dr. Krajewski 
zwiedzał wczoraj krakowokę klinikę chirur- 
gicznę, po której oprowadził go prof. R y
dygier, i z s lelkiem nznaniem wyrażał się 
o doskonałych urzędzeniach tego zakładu.

Zgromadzenie czeladzi rękodzielniczej
odbyło się wczoraj o godz. 7 wieczorem w 
sali Stowarzyszenia „Zgoda". Przybyło nań 
kilkaset czeladników- i rubuthików, a także 
przełożeni cechów i komisarze z radcę Szym
kiewiczem .->•» czele, juko referentem spraw 
przemysłowych. Po krótkiej dyskusji uzna
no, iż na razie wspólna akcja wszystkich 
ceobów jest niemożliwą, gdyż warunki pra
cy w rozmaitych gałęziach rękodzielnictwa 
są odmienne, i że przeto zachodzi potrze 
ba, aby delegaci pds iczególnych cechów 
poioznmieli się ze swymi towarzyszami 
Kilka cechów, między innymi kowale i ślu 
sarze demonstrowali głośno, że nie uznaję 
potrze by narad nad tę sprawa, gdyż maję 
zaufanie do maptrów, iż m yślę „am< o po 
prawie ich bytu, a tylko powszechna sta
gnacja uniemożliwi ł zwrot ku lepszemu. O 
ile zresztę z wszystkich przemówień wyrozu 
mieć było można, wśród zgromadzonych 
czeladników i robo ników przeważało zda
nie, że należy dzia łać na drodze ściśle le
galnej i unikać wszelkich zbiegowisk i burd 
ulicznych , a natomiast dążyć do porozu
mienia z  m ajstram i w  obrąbie cechów i po 
szczególnych warsztatów. Tym  zap«try wa 
niom d*ło zebranie wyraz, postanawiajęc, 
aby poszczególne cecby naradziły się nad 
położeniem czeladników i robotników swego 
taebu, a to do dnia 8 maja , kiedy to ma 
się odbyć dalszy cięg wczorajszego zebra 
ma Na zgromadzeniu obecnym był kom i
sarz policji, p. Jiittner.

P. Kazimierz Chodzinski, właściciel za 
kładu rzeźby artystycznej kościelnej w Kra
kowie zawiadamia nas, że pracownicy jego 
zakładu postanowili nie święcić dnia 1 ma
ja, a natomiast połowę zarobionych w tym 
dniu pieniędzy, t j. 15 -dr. służyć na ce 
le Tow. im. Staszica.

Ofiara królowej dla kiermaszu. Docho
dzi nas wiadomuść, że pani Alfredowa Mi 
lieska, ako prezesowa komietu ratunkowe 
go pań dla niesienia pomooy włościanom 
głodem dotkniętym w Galicji, odebrała list 
od pani Gęsiorowskiej, zamieszkałej w Bel 
gradzie, donoszęcy o wysłaniu kilkudzie
sięciu zebranych fantów wśród małego gro
na Polaków, a nawet Serbów, na rzecz u- 
rzędzajęcegu się kiermaszu w Krakowie. 
Pomiędzy temi fantami, które będę ozna
czone nazs.i il ami one odawoów, znajduje 
się własnoręczna robota królowej Natalji. 
Przesyłka ta jest prawdziwie wzruszającym 
objawem pamięci i ofiarności ziomków na
szych, którzy, choćby w najdalszych za
mieszkali stronach, nigdy o kraju naszym  
nie z ipominaję.

Rada miejaka na poufnem posiedzeniu 
zamianowała p Mariana Rudnickiego, do 
tyohcsasowego młodszego nauoiyoiela prry

szkole ludowej miejskiej na Kazimierzu, 
nauczycielem starszym przy uczelni III  lu
dowej miejskiej, a jednocześnie nadała opró
żnioną posadę młodszego nauczycielb p. W a
leremu Krzanowskiemu.

Magistrat wezwał Radę szkolną okręgo
wą o natyohmiastowe przedłożenie progra
mu budowy dwócb szkół ludowych, mają
cych stanąć przy ul. Topolowej.

Z Czytelni akademickiej. Uroczyste o 
twiroie nowej „Czytelni akademickiej" wraz 
z obchodem rocznicy 3 maja, odbędzie się 
w piątek 2 maja, a nie w sobotę, jak po
przednio było zapowiedziane, gdyż tegoż 
dnia urządza komitet obywatelski wieczo
rek pamiątkowy w i Strzeleckiej.

Snrawizdunie braci III zakonu św. Fran
ciszka. Z nadesłanego nam sprawozdania z 
rocznej posługi ubogim na Kazimierzu, wyj
mujemy ważniejsze szczegóły- Liczba prze 
ciętua roczna SDraw policyjnych za pijau 
?two, włócLęgostwo i t d. zmniejszyła się 
w roku ubiegłym, dzięki skuteczności nad 
zoru i opieki nad „gizewi lnią, o pokaźną 
liczbę 887 osób. Nocny przytułek w mie 
siącach zimowych, w ogrzewalni męzkiej 
miewało codziennie 210 osób, w miesiącach 
letnimi 50 — 70, w jesieni 7 0 —130. Zarząd 
ogrzewalni stara się usilnie o zapobieżenie 
brakowi pracy zarobkowej, której organiza
cją uważa za konieczną, ze względu na u- 
suu.ę^le wadliwego zwyczaju dawania jał
mużny zdolnym do p .acy. Nadto wniesioną 
została petycja do władzy gminnej o odstą
pienie ogrzewalni kawałka przeciwległego 
gruntu, dla umieszczenia wai iztatów.

Miejska kasa chorych dla robotników
Z przesłanego nam sprawozdania o czyn
nościach miejskiej kasy chorych dla robo 
t  lików, za czas od 15 lipca do 3 L grudnia 
z. r.,. wyjmujemy następujące szczegóły: 
Chorych zgłosiło się w tym czasie do kasy 
1.936, z tej liozby wyleczono 1.717. Zasi 
-ot wypłacono 947 członkom, po/aaę le 
karską otrzymało 941 członków, zmarło 18. 
W kładki oalouków wynosiły 8 .606 złr., 
pracodawców zaś 4 .217 złr. W ydatki na 
lekarstwa 1.806 złr., koszta pielęgnowania 
w szpitalach 661 złr., wreszcie do fundu
szu .asobnego przelaną została kwota 2.643  
złr. K asa której prezesem est wiceprezy 
denl p. Friedlein, dyrektorem zaś p. Miin- 
nich, postępuje nieustannie na drodze roz
woju.

Wydział Tow. ochrony zwierząt, prosi
nas o umieszczenie następującego p ism a: 
„Z powodu licznych zapytywali dochodzą
cych do binra krakowskiego Stowarzyszenia 
ochrony zwierząt, od członków miejscowych 
i zamiejscowych, jakie stanowisko zajęło 
Stowarzyszenie wobec rozporządzenia Ma
gistratu krakowsi .ego (z dnia 26 marca b. r 
L. 7501) nakazującego oprawcy wszystkie 
psy senwytane na ulicach miasta, chociażby 
nawet były opłacone, oezwarunkowo na 
tycbm st z-.oijać, podajemy do publicznej 
wiadomości, że przeciwko temu zarządzę 
nia, jaku sprzeciwiającemu się ustawie sa 
nitarnej, jako też przeoiwko używaniu gę
stych i twardych  kagańców, założyło T o 
warzystwo protest na ręce Magistratu k ra
kowskiego, delegata c. k. Namiestnictw s i 
Prezydjum c. k. Namiestnictwa we Lwowie. 
W usiłowaniach naszych poparło nas lwow
skie Tow- rzystwo ochrony zwierząt. Zara
zem donosimy, że Magistrat lwowski ob 
wiesze zeniem z 28 stycznia b. r. L. 3583  
uznał zaopatrywanie psów w kagańce za 
niewłaściwe i niewiodące do celu i zniósł 
■akowe".

Wścieklizna Dr. Walentowicz stwier 
dził znowu przed kilku dniami dwa w y
padki wścieklizny przy ul. Łobzowskiej i 
Grodzkiej.

Na wychodźtwie Organa policyjne przy- 
aresziowaty wczoraj Stanisława Zająca i 
Tomasza Ciepiela, którzy bez paszportów 
i odpowiednich środków usiłowali wyem i
grować do Ameryki. Włościanie ci mieli 
przy sobie adresy domów specjalnych w 
Hamburgu, w kióre zaopatrzył icL jakiś 
agent emigracyjny. W idocznie „dobrodzie- 
jów“ tych nie odsti a s s » wcale przykład 
„zasłużonych" kolegów Oświęcimskich, l-.ie- 
dy bezustannie rozwijają swą zgubną dzia
łalność między ludem.

Ogień wybuchł dziś zrana o godzinie 6 
i pół przy nlicy Mikołajskiej 1. 6. Zapaliła 
sie słoma pomiędzy szalowaniem w piwni 
cy, gdzie rzeżnicy przechowują mięso. Straż 
oguiuwa zawiadomiona o ogniu przez sin 
żącego z filji gazowej, pośpic » y tz  na miej 
8ce i w ki'La minut ogień stłumiła. Jawo 
przyczynę ognia podają nieostrożność słaiby, 
któia chodzi do piwnicy z golem światłem.

Policja tutejsza przyaresztow6la K rysty
nę Szczerbowską, przy której znaleziono 
dwa dywaniki ze skóry sarniej. Odebrać je 
można za udowodnieniem w urzędzie Dy- 
ri kcji policji

Pośrednicy w sprawach 
asen terunko wych.

Wadowice, 28 kwietnia.
Proces t. z. asenterunkowy rozpoczął się 

dzisiaj przed zwykłym Trybunałem, w któ 
rego jkł»*l wchodzą radca sądu krajowego 
Karol Góra jako przewodniczący, sekre
tarz rady Strónczak i adiunkci sądowi Śle- 
bodziński. i dr. Wyrwalski jako sędziowie. 
Protokół spisuje auskultant W i ttrzny.

W  imieniu prokurntorji oskarża zastępca 
prokuratora dr Ogniewski. Ze strony woj
skowości znajduje się w sa'i o. i k major- 
andytor M ciul ki z Kraków , który śledzi 
pilnie przebieg rozprawy i zbiera materjał 
dowodowy, potrzebny dla władz woisko- 
wyeh Jako obrońcy występują adwokaci

tutejdi: di Iwański i dr. Łaiia/ski, tudzież 
adwokat dr. Doboszyński.

Na ławie oskarżonych zasiadają sani 
izraelici z Oświęcimia w liczbie 18 osób. 
Głównymi obwinionymi s ą : Feiwel Band, 
Markus Goldberg, Dawid Kuppermann, iNa- 
tan WuiLan, Abraham Lanaerer i Markus 
Sadger, — dwaj ostatni znani z prooesn emi 
gracyjnego, w którym Landerer za zbro 
dnie oszustwa i inne przestępstwa na karę 
ciężkiego więzienia przez cztery i pół rokn, 
zaś Sadger na karę dwuletniego więzienia 
zasądzeni zostc.i

Prokuratorja państwi oskarża wszystkich 
obwinionych o to że w Białej w latach 
1885, 1886 , 1887 i 1388 le_arzy wojsko
wych przy asenterunku fuugujących, a mia
nowicie w roku 1885 dra Wacława Mar
ka, w roku 1886 dra Leona Einaglera, w 
r. 1887 J r i Juljusza Mikscha, a w r 1888  
dra Kurzbauera, a więc urzędników przy 
rozstrzyganiu spraw publicznych, podarnn- 
kami pieniężnymi do stronniczości i naru
szenia obowiązku urzędowego uwieść usi
łow ali, przez co popełnili zbrodnię uwie 
dzenia do nadużycia władzy urzędowej 
§. 105 u. k., karze od sześciu miesięcy do 
roku , a względnie do pięciu lut podpada
jącej.

Oskarżenie utrzymuje, że asenterunek w 
Białej w latach od 1885 du 1888 włącznie, 
zwłoszoza co do izraelitów oświęcimskich 
nie odbywał się prawidłowo, żu popisowi 
izraelici, juz to sami, już to za pośredni
ctwem Feiwla i Mechla Banda, starał i się 
zapomocą przekupstwa wpłynąć na lekarzy 
wojskowych i zapewnić sob'e nchylenie się 
od obowiązku służby wojskowej. Każdoro- 
czuy aseuterunek w Białej miał być, w e
dług aktu oskarżenia, dla żydów oświęcim
skich polem do zbrodniczych lnachinauyj, 
prawdopodoonie także źródłem dochodów 
dla niektórych lekarzy wojskowych, a był 
bezsprzecznie źródłem zysków dla Feiwla 
i Mecbla Bandów, tak że Feiwel Band słu
sznie uchodził za pośrednika w sprawach 
asenteiunkowyeh, a nawet zjudnał sobie 
powszechnie przydomek „Doctor Band der 
Linke".

Do rozprawy, która potrwa co najmniej 
tydzień, wezwano 26 św iadków ; dzisiaj 
rozpoczęto przesłnobiwanie oskarżonych od 
Feiwla Banda, który widocznie na punkcie 
machi-ucyj asemernnkowycb nie jest nowi
cjuszem, gdyż w roku 1880 la  wyłudzanie 
pieniędzy pod pozorem, iż przez, znajomość 
z wojskowymi potrafi uwalniać ud obowią
zku służby wojskowej, był już skazany za 
zbrodnię oszustwa na karę trzechletniego 
ciężkiego więzienia i karę tę odpokutował.

R E P E R T U A R  T E A T R A L N Y
W e czwartek dnia 1 maja b. r: Trzeci 

m aja , obraz histurycidy w 5 aktach J . I. 
tt-raszewskiego.

Z dniem 1 maja przedstawienia rozpo
czynać się będą o godzinie wpół do 8.

Ostatnie telegram y „Kuriera PolsKiego‘1
Lw ów  30 Ł więźnia. O godzinie 3 po 

południu wybuchł pożar w tutejszych 
magazynach kolei Karola Ludwika. W o
bec silnego wiatru niebszpieczeństwo by
ło bardzo groźne. Po dwugodzinnej pra
cy udało się straży ugień zlokalizować. 
Magazyn i składy drzewa zupełnie spło
nęły. Szkody bardzo znaczne.

Biała 30 kwietnia. Coraz nowe bez
robocia. Zasiłki wojskowe napływają eią 
gle. Fokój dutąd niezakłócony.

W ie d e ń  30 kwietnia. W par
lamencie podczas obrad nad budże
tem ministerjum oświaty zabrał głos 
ks. Czartoryski i przemawiał prze
ciwko rezolucji uchwalonej przez 
komisję budżetową, dotyczącą wpro
wadzenia patronatn, zakładania gmin 
parafialnych, i zarządn kościelnym 
majątkiem, eo wszystko jako prze
prowadzenie ustawy wyznaniowej z 
r 1874, narusza prawa Kościoła. 
Gniewosz oświadczył, że Koło pol
skie nie bierze odpowiedzialności za 
stanowisko Czartoryskiego. Ustawa 
z r. 1874 jest już uchwalona i wy
maga naturalnym tokiem rzeczy 
wprowadzenia dalszych ustaw.

W podobnym sensie przemawiali 
Kronawetter i Suess, mimo to, re
zolucję odrzucono. Niemiecko-naro- 
dowy Bareutker żąda usyatemizowa- 
nia dochodów protestanckich nau
czycieli religji, co Gautsch przyrze
ka. Niemiecko narodowy Derschatta 
żąda powiększona pensji profesorów 
uniwersytetu, a zniesienia czesnego 
uczniów Wobec tych żądań, Gautsch 
zajął stanowisko dość przychylne, 
choć nic stanowczego nie obiecał. 
Czech Żaczek domagał się czeskie
go uniwersytetu w Bernie. Liberal
ny Magg w ykazywał, że żadania 
Żaczka są ni ̂ uzasadnione. Czerkaw- 
ski żądał utworzenia wydziału me
dycznego we Lwowie. Przy rubryce 
szkoły średn-e, Gautsch przemawiał 
^a zatrzymaniem łaciny i greki, i 
oświadczył, że rząd obejmie w za
rząd państwa czeskie szkoły średnie. 
Przemawiali jeszcze Włoch Malfatti 
i staroczech Adamek.

Wiedeń 30 kwietnia. W Izbie 
panów przyjęto projekt ustawy o po
datku spożywczym. Conrad przema 
wiał za ustawą.

Wiedeń 30 kwietnia. Minister 
Prażak zachorował. Stan zdrowia 
Smolki znacznie pomyślniejszy.

Wiesbaden 30 kwietnia. Cesa
rzowa Fryderykom a z córkami od
wiedziła cesarzowę austrjacką. 15 
czeiwca przybędzie królowa Iza 
bella.

Wiedeń 30 kwietnia. Oberżyści w Pra- 
terze oczekują jutro napływu tłumu ro
botników i przygotowują ogromną ilość 
potraw i napojów. Policja usnnęła z łąk 
płoty druciane, ażeby nia było przeszko
dy w ewentualnej aisrji policyjnej.

W lfcdcń 30 kwietnia. W yuuchło bez
robocie w fabrykach bielizny wojsko
wej. 60.000 robotników przystąpiło do 
strejku.

Zwlckau 30 kwietnia. Zgromadzenie 
górników uchwaliło dążyć do złączenia 
się wszyatkicn górniaow.

P ra g a  30 kwietnia. Liczbę żandar- 
nierji w Kładnie powiększono o 26 lu 
dzi. Do Komoton wyruszył bataljon pie
choty.

Chemiiitz 30 kwietnia. Rząd za 
groził, że w razie jutrzejszego 
świętowania, robotnicy napowrót do 
pracy nie zostaną przyjęć-.

Ołomuniec 30 kwietnia. Garni
zon otrzymał wczoraj rozkaz trzy
mania się w pogotowiu.

Budapeszt 30 kwietnia. Sprawa keos- 
kemenka jeszcze dotychczas nie załatwio
na przez sąd wojrkowy. Hrabia Czaky 
przeniesiony do P e sz tu ; zarazem także 
ma się tam udać pułk kecskemeckicb  
huzarów.

Budapeszt 30 kw^etuia. Emi- 
sarjusze socjalistyczni krążą po pro
wincjach.

Berlin 30 kwietnia Przedsię
wzięto bardzo dokładne środki ostro
żności przed zabnrzeniami dnia ju
trzejszego. Wojsko wszędzie w po
gotowiu Do miej ccow ości sąsiednich, 
gdzie robotnicy w ostatnich czasach 
okazywali skłonność do rozruchów, 
odkomenderowano wojsko rzekomo 
na ćwiczenia. W szyscy sądzą, że 
dzień jutrzejszy upłynie absolutnie 
spokojnie. Panuje tylko obawu bar
dzo poważnych konsekwencji gdyby 
ściśle przeprowadzono rozkaz, żeby 
strejkujących we czwartek robotni
ków dopiero po dziesięciu dniach, 
względnie zupełnie nie przyjmować.

Berlin 30 kwiania. O fundusze 
welfijskie toczyły się w Darmsta- 
dzie rokowania między cesarzem a 
królową Wiktorją; były jednak bez 
wyników. Książe Cumbeilaud upie
rał się, nie chcąc uznać stanu rze
czy w Niemczech od roku 1866 . i 
zrzec się Hannoweru, czego bezwa
runkowo żądał cesarz. Jeszcze raz 
podjętą zostanie próba pokojowego 
załatwienia rzeczy, poczem drogą 
prawną fundusze welfijskie będą pod
niesione.

Amsterdam 30 kwietnia. Mini
ster spi aw w ewnętrzu] oh zakazał 
jutrzejszych demonstracyj w oałej 
HolandjL

Hamburg 30 kwietnia. Krawcy jutro 
będą świętować.

Paryż 30 kwietnia. Aresztowano 
40 anarchistów, między nimi w ło
skiego rewolucjonistę Ciprianiego.

Lyoll 30 kwietuia Dwie osoby 
znowu aresztowano, razem już zatem 
12. Przy rewizjach odnaleziono ma- 
terjały wybuchające.

Paryż 30 kwietnia. Wynikiem 
budżetu jest 20 miljonów oszczę
dności.

Bruksela 30 kwietnia W  jutrz* ,szym  
pochodzie przez ulice miasta weźmie u ■ 
d r a ł sto tysięoy robotników.

Rzym 30 kwietnie. Aresztowauo 
anarchistów, którzy przygotowywali 
na jutro wybuch rewolucji.

Mftdjolan 30 kwietDia. (fiągle 
liczne aresztowania osób podejrza
nych o anarchizm.

Wiedeń 30 kwietnia. Usposobienie g ie ł
dy lepsze. Akcje kredytowe 2 9 4 2 5 , A k
cje Landerbanku 215’50, Renta złota 
1 0 2 - 1 0 .

N ADESŁANE.

' KANCELARJA
ADW OKATA 4-5(378)

0r. Karola Pieniążka

przeniesiona 
ua ul. Grodzką nr. 13,1. p,
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(Ciąg dalny).

—  Jestem  panu nieskończenie wdzię
czny i . . .

—  Proszę mi nigdy nie przerywać I 
Odpowiadaj pan tylko na zadane pyta
nia. Ile masz lat P

—  Dwadzieścia sześć.
—  Jakie posiadasz dyplomy uniwer

syteckie P

—  Licencjat z poetyki i doktorat filo
zof] i.

— Do czego ten c a ły  kram P proszę 
pana! No ! ąle w dodatku masz posiadać, 
jak s ły sz ę , kilka obcych języków. To 
rzeczy więcej serjo. Poruczę panu pe
wne zajęcie, do którego wybornie się 
kwalifikujesz. Jako licencjat i doktór 
filozofji, na nic byś mi się nie przydał; 
jako mówiący biegle obcemi językam i, 
możesz mi być bardzo użytecznym. Spo
dziewam się przecież , żeś pan się uczył 
na serjo, nie po amatorsku, co ?

Ton wyniosły i grubjański dorobkie
wicza zbogaconago, wielce się Rolandowi 
nie podobał. Znowu atoli pohamował roz
drażnienie, opanował dumę, zrozumiawszy, 
iż jeżeliby go bankier puścił, jak inni, 
z kwitkiem, będzie zgubiony !

—  Nic nie traktowałem po amatorsku, 
panie Salyert! — zimno odrzucił. — 
Każdy obcy język studjowałem grunto

wnie. Czytam w oryginale Szekspira, 
Goethego i Danta.

Bankier wzruszył litościwie ramionami.
—  Poeci 1 — mruknął niechętnie. — 

Nadto pojadłeś pan mądrości. Ja tak 
wiele od ciebie nie wymagam. Mnie w y
starczy, żebyś mógł się rozmówić z ła- 
twoćcią z cudzoziemcami w ich języku, 
i powtórzył podwładnym po francuzku 
rozkazy, które panu tamci wydadzą.

Cudzoziemcy P rozkazy P Co to wszy
stko znaczyć mogło P Roland jeszcze do
kładnie nie zrozumiał.

— Słyszałeś pan o Towarzystwie mię* 
dzynarodowem, które zaprowadziło po 
kolejach wagony z  łóhica.ni? W  każdym 
pociągu jest naczelny konduktor, kondu
ktor drugiej klasy, dwóch kamerdynerów, 
jeden pachołek, jeden kuchmistrz i dwóch 
do niego pomocników. Konduktor naczel
ny dostaje miesięcznie sto dwadzieścia  
franków; sto pięćdziesiąt, jeżeli jest tak

jak pan uzdolniony W zw yż tego Towa
rzystwo dostarcza darmo m nnduru, to 
j e s t : dołmauu bronzowego na ośm gazi
ków i kaszkiotu krojem używanym w A- 
meryee. Aby cudzoziemcy wiedzieli, że 
się mogą śmiało udawać do pana, bę
dziesz miał gwiazdkę złotą na kołnierzu. 
Dodaję, że między jedną podróżą a dru 
gą będziesz miał prawo do dwunastu 
godzin wypoczynku. W idzisz p a n . że 
znam „ię na rzeczy. Tysiąc ośmsei fran
ków rocznie! Toż to gratka nie lada ! 
Jesteś przyjacielem mego syna, radbym 
ci więc dopouiOdz. Pańska służba zacznie 
się za trzy dni. Będziesz płatny z góry 
kwartalnie.

W miarę jak bankier coraz jaśniej się 
tłum aczył, Roland czuł dreszcz najwyż
szego oburzenia, od głow y aż do stóp! 
Takto P Takie mu więc m iejsce ofiarują?! 

Liberję lokajskąP!
Znalazł jednak na tyle siły , ż i teraz

potrafił gniew nim miotający opanować. 
Gdy nędza wbije komu w serce swoje 
szpony, prędko się on nauczy poskramiać 
dumę i bunt wewnętrzny. Sto pięćdzie
siąt franków m iesięcznie? W ięcej, niż 
Roland dotąd zarabiał kiedykolwiek, od
kąd walczy z życiem rozpaczliwie. Czy 
p. Satvert odgadł wahanie się nieszczę
śliwego? R zekł bowiem po chwili swoim 
tonem szorstkim i opryskliwym :

—  Przystajesz pan?
—  P r z y s ta ję ...
— A więc napisz na tej tu kartce 

twoje nazwisko, ulicę i numer domu, w 
którym mieszkasz. Za trzy dni otrzymasz 
wezwanie. A teraz chciej się pan odda
lić. Praca na mnie czeka. N ie mam ani 
chwili czasu do stracenia.

(D alszy cijg*nastąpi).

3
W  
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OGŁOSZENIE KONKURSU.
W  celu obsadzenia prowizorycznej na 

razie posady Inżyniera przy W ydziale 
powiatowym w Białej, rozpisuje się ni 
niejszem konkurs.

Panowie Inżynierowie władający do
kładnie językiem  polskim i niemieckim, 
ubiegający się o tę posadę, mają wnieść 
podania zaopatrzone w świadectwa z dwóch 
egzaminów państwowych, w metrykę lub 
iuny dokument udowadniający, iż nie- 
przekroczyli 30 roku życia, oraz w świa
dectwo z dotychczasowej praktyki i to 
najdalej do dnia 20 maja 1890 w W /  
dziale powiatowym w Białej.

Co do wynagrodzenia nastąpi osobna 
umowa z k indydatem , który przed no 
mmacją do porozumienia się z W ydzia
łem powiatowym pod tym względem za
proszony zostanie.

2  W ydzia łu  R ady powiatowej.
Biała dnia 15 kw.etnia 1890 roku. 

408(1-3) Prezes.

L0UURE
. Sukiennice, 16.

W io s e n n e  t o w a r y  ju ż  n a d e s z ł y
paryskie i wiedeńskie:

^  (Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 złr. 
I Gorsety paryskie od złr. 2-20 do 20.
1 Ubrania balowe i wieczorowe, szale,
I chustki.
I Parasole i parasolki paryskie 
Wachlarze.

I Boa piórowe, angorowe, koronkowe 
I Suknie pasowane. 306(37-?)

' 3  I Kwiaty, Pióra, Egretty.

10X  Najbogatsza perfumeria francuska i angielska. 
_  Oryginalna woda kolońska.

Generalna reprezentacja firmy
u '

m

v m

Stac ja  kolei

Muszyna-Krynica
z K r a k o w a  8 god. 
ze L w o w a 12 „
z Buda -Pe sz tu  12 g.

w miejscu: 
poczta 3 razy dnia, 

telegraf, 
a p t e k a

C. k. Zakład zdrojowy

Krynica
(w Galicji)

najobfitsza szczawa żelazista.

Położenie górskie w Karpatach 590 metr. nad p. m.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żelaziste 

nader bogate w gaz kwasu węglowego, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1885* 
wydano ich przeszło 31.000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1889 wydano ich 14.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną, 

połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, —  dalej, picie 
wód Krynickiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten ce 
w parku urządzonym budynku, i t. d.

Mieszkania: Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume 
blowanyoh, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. Hotel 
„pod 3-ma różami" i dom gościnny „pod Zamkiem" służą do tymczasowego umie 
szczauia osób świeżo przybywających.

W  Maju, Czerwcu i W rześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe
Spacery: W ielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkam i, licznemi ławkam  

i miejscami do spoczynku i zabaw, — rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki: Kilka restauracyj, kilka m leczarń, 2 cu
kiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balow em i, restauracją, salą bilardową 
i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra 
zdrojowa A. W rońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
z głównych miast przybywający i t. d.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Kopffa, 
praktykuje 7 lekarzy.

Frekwencja roczna wynosi przeszło 4.000 osób.
W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszycn zasad umiejętności 

urządzony c. k. Zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kierunkiem specjalisty 
D ia Ebersa (w  r. 1889 wykonano 20.000 procedur hydropatycznych).

Obecnie został c. k. zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkami I. klasy 
i uzupełniony 5-ciu pokojami do czynności lekarskich.

Sezon otwarty od 15 Maja do końca Września.
Na żądanie udziela wyjaśnień

> t B B Z  K O N K i m & ^ O J I  I !
K to ch ce  p a lić  r ze czy w iśc ie  d ob re 1 z u p e łn ie  n ie szk o d liw e  papierosy  

N iech  kupuje tu tk i (g ilz y )  N IE K L E JO N E  z fab ryk i

S. W I E R J S Z - N I E M O J O  W S K I E G O
Lwów —  Teatralna 3. Kraków Sukiennice J8.

Oejy bardzo ulsŁde.

DMT 100 sztuk od 12 centów. “W .
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 ko:,, ta

transportu ponosi iabryka. 266'26-180j

londyńskiej Zeno.
W ysyłki na prowincję i do Królestwa, 

Katalogi greitla.

g  Zakład rysowniczy
a
C 0

E
c g

- ©a
a
a .
o *

ARTYSTYCZNO-PRZEMYSŁOWY

|Marji Wiśniewskiej
t  Krakowie, ul. Dominikańska Nr. 1. II. piętro,

w domu WW XX. Dominikanów,
I dostarcza ozdobnych monogramów, liter pojedyn
czych i deseni różnej wielkości do imitowania bie- 

llizny, ubrań damskich, robót galanteryjnych ko- I ścielnych. Rysunek wykonywa i  wszelką dokła
dnością według Monachijskich wzorów stylowych 
lab z własnego pom ysłu , na batyście, atłasie, 

I aksamicie, suknie skórze, drzewie i kości. Desenie 
I te rysowane lab drukowane służyć mogą na pasy 
| ió  mebli, portjery, firanki, serwety, poduszki, 

etażerki i t. p.
I Panienki do nauki nabywać mogą lesenie do ha- 
I ftu weneckiego, aplikacyj, dżetu, ściegów Holbeina 
l i t .  p. Bieliznę do hotelów i wszelkich zakładów

drukuję niewypieralnemi farbami. 
O e u y  n m i a r k o

(3-3)

Do sprzedania:

Wózek dla chorego
[w zupełnie dobrym sta- 
[nie. Ulica Szpitalna 17, 

II. piętro. 400(3-3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

M
CA

K r n d n b w ,  d .  3 0 / 4 .

(Bez bieżącego kuponn).

[ tubie papierowe . . za 100 rubli 
| Marki niemieckie . - za 100 mar.
120-to frankówka z ł o t a .......................
16% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
14'/a°/o Poż. kraj. galic. za złr. 100 
16% Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
| 41A% Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
6% Obligi komun. „ „ I  Emis. 
4% Listy zast. Tow. kred. ziem.
*% .  ,  » » „ I I  Em.

I ^1/a°/o u u » n » ■ •
k / o  
5%

13% 
k /o

„ Bank.biip.zprem. 10%
„ „ „ iwr.za40lat
,  Król. Pol. za rubli 10O 

likwid. .  .  „ . 1 0 0

płacą

130 50 
58 25 

9 40 
101 —

97 25
104 —

98 60 
100 80
96 60 
94 50
99 60 

100 60
105 6( 
101 26

96 60 
89 86

żądają

131 60 
59 26 

9 50

98 60 
105 —

99 60

100 60 
101 60
107 60
108 60 
97 26 
90 60

104(1-6) c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

ZAKŁAD ZDROJOWO KĄ PIELO W Y I  KLIM ATYCZN Y
położony w uroczej, górzystej dolinie, otwartej li tylko ku południowi,

o d z n a c z a j ą c y  s i ę  n i e z w y k l e  c z y s t e m ,  g ó r s k i e m  p o w i e t r z e m  
Zdrój najsilniejszej szczawy ielazistej,

zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych. — Zakład posiada blisko 300 
niedrogich i porządnie urządzonych mieszkań z uroczym widokiem na dolinę Popradu. Dwie pier
wszorzędne restauracje, —• dwie piękne sale balowe w Domu zdrojowym i Hotelu, kryty chodnik, 
czytelnię czasopism, bibljotekę, muzykę miejscową, zebrania tygodniowe i wycieczki w urocze okolice

Od trzech lat służę do użytku publicznego Nowe Łazienki,
z wszelkim komfortem, według zasad współczesnej balneotechuiki urządzone. Kąpiele mineralne ga
zowe, silniejsze, u ż  w innych pokrewnych zakładach krajowych i zagranicznych, według ulepszouej 
metody Schwarza, kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj skuteczne kąpiele w Popradzie, ró

wnające się kąpielom morskim.
Pora zarojowa trwa od I. czerwca do końca września.

W Czerwca 1 Września mieszkania są tańsze o jednę trzecią część.
Lekarz ordynujący D r . K a zim ie rz Z g ó r s k l. — Stacja kolei Tarnowsko-Leluchowskiej ^przystanek), 
poczta i telegraf w Zakładzie. — Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia na wodę i mieszkania 

przyjmuje, oraz wszelkie interesa Zakładu załatwia 
(i-?) Z a r z ą d .

oooooooooooooaooooooooooo
Mód i NowościMagazyn

ooo 
A 8

pod firmą

M m e  a N N Y ,  S z e w s k a  2 1 ,
zaopatrzony w wszelkie nowości, w wielki wybór k a p e lu s zy  le tn lcn , s ło m k o w y c h , w cenie 
od 2 złr. — Modele paryskie. - Wszelkie zamówienia przyjmuje na 
wyprawy, z swoich i pr.yjętych materjałów. Dla osób przejezdnych wykończa obstalunki 
w 24 godzinach sumiennie i akuratnie. — Ceny umiarkowane. — Próby wyseła franco!!!

F ilia  magazynu mód Mme Anny, w Warszawie, ulica 
Marszałkowska, 149. 367(6-

OOOOOOOO 300000 310000000000 ■] o

W. KRZYSZTOFOWICZ, KRAKÓW,
poleca po cenach fabrycznych:

L A K I E R  b u rs zty n o w y  angiel
s k i do la kie ro w a n ia  p o dłó g, 
schn ąo y w  ciągu 8  godzin.

F A R B Y  pokostow e we w s z y 
s tk ic h  o d c ie n ia c h , prędko 

schnąoe.

M A S A  do za p u s zc za n ia  podłóg ^  
w 4  o d cie n ia ch , pudełko w y 
s ta rc za ją c e  na I o b s ze rn y po

kój ty lk o  8 0  o en tćw .

Masa francuzka do podłóg parkietowych. 292(16-?) 
W osk, terpentyna, benzyna i Bzczotki do froterowania.

CZESKA AGENCJA j
* V

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie.D
Zastępstwo fabr/ki najnowszego sy 
stemu siewników rzędowych (od 11 
do 25 rzędów) patent Fr. Melichar, 
od 220 do 410 złr. Maszyna jest 

do obejrzenia w hotelu Kleina. 
368(8-10)

Sk ład  p rawdz iwych ^
czeskich granatów po cenach fa-

orycznych. -
Ul. GłrorlziŁu, 26,

naprzeciw Magistratu.

Spółka tkacka w krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa y*~-\

poleca P T. Publiczności: Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę 
stołową, Garnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chu
steczki do nosa, Fartuszki, Firanki, Portjery, Materje bawef 
niane na ubrania męskie, Płóeienka lniane i bawełniane na su
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

W yszła  z  druku

D Z I K A  R Ó Ż Y C Z K A
k o m e d j a

JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

cena 60 et. (3-3)363

Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki.

Ponieważ

ltrl(otwiczny Pain:Expelier
znajduje się już prawie u wsiyst- 

jkioh rodzin jako ni'.zawodny śro
dek domowy w zapasie, więc wszel
kie zaohwalanie tegoż staje się zby- 
teoznem. Czynimy tn wzmiankę 

1 tylko ze wsgfółu na te osoby, które 
jesaoaa nie aoswiadozyły, ź« praw- 

J dziwy kotwiczny Pam - ExpolLr 
I używanym bywa z najlepszym skut- 
[ kiem jako nsmierzająoe bole nacie 
. ranił w podagrze, reumatyzmie, 

darciu, kłóoln w boki, bolach biodro- 
. wyoh, aorwobi laoh, bolu zębów itd. 

Ten domowy środek skutkuj nieza- 
. wodnie, a Ooi& jego bardzo urn irko- 
I wana: 40 i 70 ta Pruillhi tliło Zb znakiem 
„kitli#1 Dostać można w aptekach. r. Ad. Richter A Cie., KudoLtadt. 

New-York, Londyn itd.

Bulion £
wyborny, własnego wyrobu hygieniezuy, ja- W 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- ♦  
snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: £
Z a r z ą d  dw o ru Ł a n s z y i . , p o czta  B r z e ź a n y . ♦

Nr. I. z drobin i zwierzyny 6-60 kilo. w
Nr. II. wyborny......................6-60 kilo. ♦

Przy odbiorze 5 kilo uaraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 6 kilo 16 cnt. Wysyłka ♦  

odwrotną pocztą. 39(87-?) ♦

Dom nowy murowany
wrterowy, naprzeciw zamku w Dębnikach, 

obejmujący 6 ubikacyj, 3 piwnice, ogró 
dek przed oknami i balkonik , Nr. 82, 

jest do sprzedania.
Długu 2000 hipotecznego na lat 15, 

dwie raty spłacone. Bliższa wiadomość 
na miejscu. 896(8-3)

KOŚCIUSZKO POD RKCHWICKMI
z obrazu mistrza

j a n a  M a t e j k i  

drugi nakład
v  Litografii M. Salba w Krakowie,

ul. Wolska 1. 14.

jest do nabycia oa 1 Maja.
Sk ład  g łówny w Handlu

Kutrzeby i Murczyńskiego
w  K r a k o w i e .  391(3 u) 

Owna 50 ont.
Biorącym większą ilość d je się odpowiedui rabat

< . X X X X X X . Z X X X X X X \

Z dniem 1 maja o tw ar ta  zostanie

»OGR!lSTRinil
RESTAURACJA.

O m ad y  w  a b o n a m e n c i e .

Orygina lne  wina stołowe w1 dobrym 
ga tunku ,  sprowadzano bezpo.-rednin.

S łod k ie  i kw aśno m lek o ,  kaw a \\y_ 
borna , ołiL b w ie j s k i , inaało św ieże  

i w sze la k iego  rodzaju

wody ( Tteralua

Bilard i kręgielnia.
399(3-3] Józefa Horn.

o o o o o c x b o c x x x x y
L)o sprzedania zaraz

ładny, dębowy, rzeźbiony bufet
z blatem marmurowym, i odpowiednia 
oszklona szafa, zdatne do restaura
cji, kawiarni, lub podobnego zakładu.

Wiadomość: tli. ŚW. A Illiy, N r. 
3, na parterze. ____  335(5-6)

W m w n  I nwmur §Mwey: Ir . f c n f  litew ski. Rrek Wł. L  A iezyte I Ip tfM , H i  n r z . le w  M ewsktog*' IMektar eWpewMztalay: iw  OeiewekL


